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Rok XI. 


dziwne hasło. 


Pod tytułem „My i obcy“, zamieścił „Czas“ 
przed paru dniami artykuł tak... dziwny i nie- 
jasny, że nie byliśmy pewni, czy go dobrze ro- 
zumiemy. 

Autor tego artykułu podniósł, że powinuiśmy 
z otwartemi rękoma witać tych, co chcą z przy- 
rodzonych zasobów naszego kraju ciągnąć zyski 
do spółki z nami, tych, co nam przynoszą w tym 
celu kapitały, ludzi, wprawę, zmysł i doświadcze- 
nie. Do tych garnijmy się sami; 
ze swej także strony udział w kapita- 
łach, ludziach i wpływach polity- 
cznych(!) Wykazując korzyści. jakieby z ta- 
kiego systemu płynęły zdaniem „Czasu* na kraj, 
a więc zdobycie brakujących kapitałów, podnie- 
sienie zmysłu przedsiębiorczego i wychowanie u 
nas uzdolnionych przedsiębiorców. zastosowuje 
„Czas* tę teorję ogólną do konkretnych wypad- 
ków i mówi: „Nawiązane już są rokowania o 
przyszłe ułożenie stosunku Tow. przeworskiegu 
z chropińskiem, na zasadzie pokoju, zgodnej ak- 
cji czy wspólności... pójdźmy ku nim z .wycią- 
gniętą dłonią“. I co gorsza wspominając o Ru- 
munji zaznacza się wyraźnie, że „przymus usta- 
wowy obsadzania pewnej części stanowisk w za- 
rządzie krajowcami, przynosi często nieszczególne 
rezultaty“. 


„Przedświt* lwowski zamieszcza z powodu 
tych wywodów następujące słuszne uwagi: 

Nie pamiętamy, ażeby którykolwiek z powa- 
żnych organów naszych stanął kiedykolwiek na 
stanowisku tak egoistyczno kapitalistycznem, jak 
ten właśnie artykuł. Poprostu walka Koła pol- 
skiego z Czechami i Niemcami nie toczyła się 
o interes kraju, tylko o dywidendy akcjonarju- 
szy; ataki na kartel cukrowy, reprezentowany, 
jak wiadomo, przez Chropin, na owych baronów 
cukrowych, o których tyle się pisało, nie były 
wyrazem potrzeb naszego rolnictwa i uprzemy- 
słowienia kraju, tylko oburzeniem, że nie jeden 
lecz drugi kapitalista zagarnie wysokie dochody. 
Więc gdy Koło zwyciężyło, wtedy wyciąga się 
rękę do ugody, dzieli się z owymi wrogami zy- 
skiem, no, a kraj pozostaje na boku, bo przecież 
obsadzenie stanowisk krajowcami przynosi nie- 
szczególne reznitaty. 


Wierzymy, że w Przeworsku odezuwano po- 
trzebę nanczenia się, czego robić nie należy — 
ależ ta nauka nie powinna się prowadzić kosztem 
naszego społeczeństwa. — Przeworsk jest przed- 
siębiorstwem założonem przez obywateli także o 
obywatelskim ducha, mamy nadzieję, że oni nie 
myśłą odegrać roli tylko kapitalistów. A co zna- 
czy garnięcie się do obcych kapitałów tego do- 
wodzi Schodniea, należąca do Wiednia, Borysław 
w ręku Banku krajów koronnych, Jaworzno pru- 
skie, zniszczony Tłumacz; wszak i w Białej ma- 
my galicyjski przemysł przy pomocy kapitałów 
obcych. Takiego przemysłu kraj nie potrzebaje, 
dla takiego niema co pracować nasza delegacja, 
wyzyskanie dla niego, jak żąda „Czas“, naszych 
politycznych wpływów, byłoby wprost niemo- 
ralnem. 

Dlatego zwracamy uwagę szerszych sfer na- 
szego obywatelstwa na ten, oczywiście nie po- 
zbawiony celu, artykuł krakowskiego pisma. — 
Ostatnie zebranie w Przeworsku dowiodło, że 
akcjonarjusze umieją nadzorować zarząd, dziś 
sprawa o tyle ważniejsza, że już nie chodzi o 
awatoe większej lub mniejszej kwoty wskutek 
niewłaściwej gospodarki, lecz o utrzymanie naj- 

oważniejszego krajowego przedsiębiorstwa w pol- 
„zicb "ękach. 


niesmy im | 


Zamach na polskość. 


Gmina Hałcnów i starosta w Białej. —Mini:ter spraw 

wewnętrznych popiera niemczyznę w Galicji. — Wła 

dze certralne udają. że nic o tem nie wiedzą. — Za- 
m*ch na stau wisko ministra galicyjskiego. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Telefonicznie doniosłem Wam we wtorek ra- 
no na podstawie informacyj, pomieszczonych w 
dziennikach wiedeńskich, że minister spraw we- 
wnętrznych pod wpływem interpelacji, wniesio- 
nej przez posła Demla, zaciekłego germanizato- 
ra śląskiego, polecił staroście w Białej, Kury- 
kowskiemu, by urzędował i on i jego urzędnicy 
z gminą Hałenów (Alzen) wyłącznie po niemie- 
cku. Starosta Kuryłowski oprowadzał wójta gmi- 
ny Hałenów po biurze i w jego obecności wdra- 
żał każdemu z urzędników owo polecenie mini- 
stra spraw wewnętrznych. Tym ministrem jest 
dr Koerber. 

Owa notatka ukazała się we wtorek. Podało 
ja kilka dzienników. między innymi poczytny 
„Deutsches Volksblatt“. Z treści notatki wyni- 
kało, że minister spraw wewnętrznych dał owo 
polecenie staroście biaiskiemu bezpośrednio, bez 
odnoszenia się do namiestnika, z pominięciem na- 
miestnictwa lwowskiego. 

Cały wypadek jest zbyt poważnym, by go 
można było pozostawić bez zbadania. Raz dlate- 
go. że tworzy niebezpieczeństwo poważne dla 
polskiego stanu posiadania w Galicji zachodniej, 
powtóre i dlatego, że jest prawdopodobnie za- 
machem na władzę namiestnika galicyjskiego i 
usiłuje stworzyć precedens dla systemu centrali- 
stycznego, systemu, który chee poddać starostę, 
niby fraucuskiego prefekta, pod komendą bezpo- 
Średnią ministra. 

Poprosiłem posła Kubika, jako posła danego 
okręgu, by się udał do prawej ręki dra Koerbe- 
ra, to jest do hofrata Sieghardta i zapytał o 
wyjaśnienie. Objaśnienie, jakie otrzymał poseł 
Kubik, można było z góry przewidzieć. Hofrat 
Sieghardt oświadczył, iż nie wie, ale się rozpy- 
ta. Znana formułka biurokratyczna, gdy chodzi 
o danie odpowiedzi wynmijającej i nie obowiązu- 
jącej do niczego. 

Daleko ważniejszego szczegółu dowiedziałem 
się w godzinę później. Oto minister spraw we- 
wnętrznych przesłał interpelację posła dra Dem- 
la do zaopiniowania ministrowi gałicyjskiemu dr 
Piętakowi. 

Minister galicyjski do tej pory opinji w tej 
sprawie nie wydał, gdyż musi ją gruntownie 
rozpatrzeć. Jeżeli więc istotnie dzienniki wie- 
deńskie przyniosły informację trafną, a za tra- 
fnością przemawiają szczegóły podane; jeżeli w 
samej rzeczy minister spraw wewnętrznych pod 
wpływem interpelacji dra Demla już dał powy- 
żej przytoczone zlecenie staroście Kuryłowskie- 
mu, i to dał z ominięciem namiestnictwa lwow- 
skiego, to zaszedł w tym wypadku znowu krzy- 
czący fakt zlekceważania ministra 
dra Piętaka, zlekceważeniajego sta- 
nowiska w sprawie narodowej pierw- 
szorzędnej. * 

Dr Piętak zdolnościami politycznemi nie do- 
rósł posterunku, jaki zajął dnia 18 stycznia 1900 
roku skutkiem zbiegu rozmaitych, dla niego 
szczęśliwych okoliczności. Jeżeli przecież odma- 
wiam mu zdolności politycznych, dających pra- 
wo zająć stanowisko ministra, zwłaszcza mini- 
stra galicyjskiego w tych czasach, tak dla nas 
ciężkich i w tym gabinecie tak dla nas nieprzy- 
jaznym, zasadniczo nieprzyjaznym, jeżeli twier- 
dzę, i to twierdzenie staie popieram dowodami, 
że skutkiem nieodpowiedniego uzdolnienia dr Pię- 
tak nie spełnia należycie obowiązków polity- 
cznych swego urzędu, przez co sprawa polska 
ponosi dużą szkodę, — to ani na chwilę nie 
przeszło mi przez myśl odmawiać drowi Pięta- 
kowi dobrej woli. Przyznaję, że jest szczerym 


Polakiem i dobrym obywatelem kraju. Dlatego 
też jestem prawie pewnym, iż na wypadek, je- 
żeli minister spraw wewnętrznych, nie czekając 
na opinję dra Piętaka, przesłał staroście Kury- 
łowskiemu instrukcję germanizatorską, to uczy- 
nił to bez wiedzy dra Piętąka, wprowadził go 
w błąd, uśpił jego czujność na to tylko, by tem 
łatwiej wprowadzić w życie zamach germaniza- 
torski na żywioł polski w Galicji. 

Sprawa wymaga stanowczo wyjaśnienia, i to 
wyjaśnienia jak najspieszniejszego. Doszła mię 
pogłoska, że poseł dr Głąbiński wniesie interpe- 
lację w tej sprawie. Niezależnie, znając ducha 
poiskiego, jaki przejmuje dra Piętaka, jestem pe- 
wien, że na wypadek, jeżeli istotnie nadużyto 
jego dobrej wiary w sprawie narodowej i pomi- 
nięto jego kompetencję w sposób tak rażący — ` 
jestem pewien, iż nie puści płazem zlekceważe- 
nia stanowiska ministra galicyjskiego i zażąda 
od dra Koerbera nietylko wyjaśnień, lecz i od- 
powieduiego zadośćuczynienia. 

Jestem przekonauy, że dr Piętak, który, gdy 
chce, umie być bardzo stanowczym i nawet bar- 
dzo upartym, nie pozwoli na stworzenie preju- 
dykatów nader niebezpiecznych dla naszych in- 
teresów polityczno- narodowych. Takim prejudy- 
katem byłoby stopniowe wprowadzenie języka 
niemieckiego urzędowego do Galicji, gmina po 
gminie, powiat po powiecie. Takim prejudyka- 
tem byłoby pomijauie przez ministra spraw we- 
wnętrznych namiestnictwa i poddawanie staro- 
stów pod komendę bezpośrednią władz central- 
nych wiedeńskich. Takim prejudykatnm wreszcie 
byłoby sprowadzanie stopniowe do zera wpływów 
i zakresu działania ministra galicyjskiego. Na 
lalę malowaną bowiem musiałby zejść, i to w kró- 
tkim przeciągu czasu, minister, któremu posyłano- 
by akta, ot tak dla parady, podczas gdy napra- 
wdę załatwianoby sprawy nie według opinji mi- 
nistra galicyjskiego, lecz według intencyj mini- 
strów wydziałowych. 

Dr Piętak dopuścił się kilku ciężkich prze= 
oczeń w ciągu działalności ministerjalnej; tym 
razem atoli, jeżeli dzienniki wiedeńskie napisały 
prawdę, zamachu na polskość Galicji i na stano- 
wisko ministra galicyjskiego nie pozostawi bez- 
karnie. Koło polskie i cały kraj będzie miał za 
sobą. W takiej sprawie nie dzielą nas różnice 
polityczne. 


Rząd carski a konstytucja. 


I. Artykuł, który poniżej zamieszczamy, na- 
desłany nam z Petersburga, będzie bardzo na 
czasie wobec świeżo ogłoszonego manifestu Mi- 
kołaja II. 


* 


* * 

Od paru miesięcy dają się słyszeć głosy w 
samej Rosji, jako też i za granicą o szybkiem 
wprowadzeniu konstytncji w cesarstwie rosyj- 
skiem. Można się nawet domyślać, gdzie jest 
Źródło owych pogłosek, nie trndno jednak zro- 
zumieć, że nie mają one najmniejszej cechy pra- 
wdopodobieństwa. 

Kto zna historję Rosji, kto trochę bliżej 
przyglądał się działalności rządu i jego przed- 
stawicielom ostatniej doby, ten z pobłażliwym 
uśmiechem przyjmie podobną wiadomość, gdyż 
wszystko na każdym kroku zdaje się jej prze- 
czyć Przytoczę parę bardziej jaskrawych przy- 
kładów. 

Za panowania Aleksandra II powiały prądy 
liberalniejsze. Zrobiono po raz pierwszy próbę 
zastosowania systemu odśrodkowego: wprowa- 
dzono ziemstwa w centralnej Rosji, w gubernjach 
rdzennie rosyjskich, gdyż obawiano się żeby sa- 
morząd w tak minimalnej nawet dozie nie był 
wyzyskany przez miejscową ludność polską, li- , 
tewską i inne. Wprowadzenie ziemstw istotnie 
był to krok naprzód : 'repiezentacja, swoboda ze- 
brań, samorząd, odrazu zaczęły sprzyjać rozwo- 


> z dnja 14 marca. 
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jowi ekonomicznemu i umysłowemu miejscowej 
ludności; w ważniejszych sprawach państwowych 
nieraz oficjalnie zapytywano o opinję ziemstwa, 
nieraz same one występowały z inicjatywą ja- 
kiejś reformy. 

Ziemstwa z chwilą swego powstania już mia- 
ły dużo nieprzyjaciół, a za czasów Aleksandra III 
rozwinęła się oficjalna reakcja przeciwko nim i 
wielu lndzi, stojących u stern rządów, zaczęła 
walkę z tą instytucją, jako z jednym z czynai- 
ków rozkładowych ; w ostatnich zaś latach ziem- 
stwa przebywają chwilę krytyczną, gdyż cały 
szereg ministrów, jak Goremykin, Sipiagin, Ple- 
we, Witte i t. d. rozpoczął krucjatę przeciwko 
wszelkiej autonomji, a więc wygryzają i ziem- 
stwa. 

Dzisiaj ziemstwa w swej kompetencji są tak 
osłabione przez rozmaite cyrkularze i „priedpi- 
sanja* oraz nadzór gubernatora, że straciły one 
rację bytu, zwyrodniały i z małymi wyjątkami 
stały się nawet szermierzami „samodzierżawja*. 
Ziemstwa dzisiaj — to kościotrupy wspomnień 
tego, czem były na samym początkn. Rząd ro- 
syjski prędko ocenił działalność tej jednostki au- 
tonomicznej, która miała być niejako przejściem 
do autonomii na szerszą skalę, starał się przeto 
sparaliżować ową działalność, a dzisiaj wcale jnż 
niedwuzeacznie zamierza zupełnie zniszczyć samą 
instytucję; nie łatwo to jednak przychodzi, gdyż 
łatwiej jest nie dać wcale zażyć swobody, niż 
dawszy, odebrać ją; tem się tłumaczy ociąganie 
się rządu w zniesienin ziemstw. Ziemstwa, jak 
powiedziałem, zwyrodniały, zdarza się jednak 
i dziś, że błyśnie tam jakaś myśl zdrowsza, np. 
po wstąpieniu na tron Mikołaja II petersbnrskie 
ziemstwo wystąpiło z inicjatywą utworzenia cze- 
goś w rodzaju Izby poselskiej; naogół jednak ja- 
ko charakterystyka dzisiejszego kierunku ziemstw 
może służyć fakt następujący: zaraz po zabiciu 
ministra Bogolepowa wszystkie niemal ziemstwa 
zwołały zgromadzenia, na których uchwalono zło 
żyć u stóp cara wiernopoddańcze uczucia i po- 
tępić zbrodnię Karpowicza, — obawiały się wi- 
docznie ziemstwa, by które z nich nie było po- 
sądzone o solidaryzowanie się z Karpowiczem. 

+ a x 

Skoro tylko rząd spostrzegł, że z ziemstwa 
pomyślnie rozwijącego się może kiedyś wyrosnąć 
naprawdę szeroka autonomia, niezgodna z ogól- 
nym absolutnym ustrojem państwa, nie omieszkał 
wyplenić z tej instytucji wszystkiego, co było w 
niej zdrowego, i stworzyć warnnki, w których 
dalszy jej rozwój normalny jest niemożliwy. To 
samo stało się i z samorządem miejskim, który 
dzisiaj o tyle istnieje, o ile funkcjonnje zgodnie 
z całą despotyczną machiną państwową. 


Wybory na Górnym Śląsku, 


Piszą nam z Poznania. , 

Oczy całej Polski zwrócone są na Sląsk. Ta 
ziemia prastara polska, oddychająca po dziś dzień 
jeszcze kulturą Piastów, bo życie polskie dla 
niej zatrzymało się niejako na zegarze dziejo- 
wym w końcu XIV, w początkach XV.go wie- 
ku — ta ziemia, o której odzyskaniu dla naro- 
dn nie marzyli wasi najśmielsi patrjoci jeszcze 
przed laty pięćdziesięcin, ona dziś ma być tym 
upatrzonym terenem, na którym stoczona ma być 
główna walka żywiołów. Patrzącemu bacznie na 
rozwój wypadków politycznych od dawna stało 
się jasnem, że tu, na tej ziemi śląskiej polskość 
w walce z germanizacją strategicznie najlepsze 
zająć może stanowisko, niapodzielne bowiem wła. 
danie Sląskiem jest dla żywiołu pruskiego, dla 
potęgi państwowej neokrzyżackiej najniezbędniej- 
szym warnikiem bytu: osłabić ją na tym tere- 
nie, wyrwać z tej ziemi korzeuie, z których czer- 
pie swą siłę, to znaczy więcej niż zakwestjono- 
wać jego stan posiadania w Księstwie Poznań- 
skiem: to znaczy usunąć jeden z filarów, na któ- 
rych opiera się byt państwa praskiego wogóle. 

Fryderyk II, zwany Wielkim, wiedział dobrze 
co czynił, gdy siedm lat kosztem nadludzkich 
wysiłków toczył wojnę z całą Europą i więcej 
piż raz jeden całe państwo swe zaprowadził na 
krawędź otchłani — jedynie po to, aby utrzy- 
mać w posiadaniu raz zajęty Śląsk polski. 
Wiedział on dobrze, że z posiadaniem Sląska 
łączy się stanowisko Prns jako potęgi wogóle. 
To też w swych hymnach wielbiątych potęgę 
nowoczesnych Prns, niemieccy państwowi patrjo- 
ci wysławiają Śląsk, jako najprzedniejszą perłę 
korony pruskiej i fanuamentem państwa nazywa- 
ją lejalnopruskie (Kónigstreu) nsposobienie jego 
ludności. 

Zaatakować więc żywioł pruski na tym te- 
renie, na którym czuł się tak pewien tak bez- 
pieczny — to znaczy isć sznkać niedźwiedzia 
z oszczepem w jego własnem legowisku. 

Jeszcze niedawno temu, lat może ze sześć 


„wstecz rezonerzy partamentarni pruscy dowo- 


dzili wobec całego Świata, że dość zestawić z ję- 
zykiem polskim narzecze, którem mówi ind pol- 
ski na Góruym Śląsku, aby się przekonać, że 
Słązacy do narodowości polskiej wcale się zali- 
cząć nie moga i nie zaliczają. Argument ten u- 
Śpił wszelkie obawy, o ile opinja publiczna Prus 
je kiedykolwiek miała. Jakież przebudzenie te- 
raz! — na widok tej bujnie krzewiącej się pra- 
sy narodowej (nie separatystycznie Śląskiej), 
na widok wieców rojnych i gwarnych. 
Górnoślązak — to Polak — ale Polak z koń- 
ca piętnastego wiekn; naturze jegoj obcą cała 
ta skala goryczy, którą wzbiera dusza każdego 


z nas na myśl o czasach nierządu, upadku, tar- 
gania się bezsilnego w więzach... Narodewa, 
polska jego kultura mniej jest skomplikowana, 
prostsza, a przeto bardziej ufna w swe siły, spo- 
kojna, posuwająca się naprzód miarowym kro- 
kiem a nie skokami. Ten Polak z XV-go wieku 
podaje więc dziś rękę Polakowi z XX-go stułe- 
cia i mówi: idźmy w przyszłość razem: — co 
Bóg da! 

Nie czas dziś stawiać horoskopy wyborcze; 
spoglądając jednak na to budzenie się ducha 
polskiego w ziemi, z której posiadania zrezy- 
gnował już Kazimierz Wielki, patrząc na nie- 
wątpliwe ożywienie się polityczne, na wzrasta- 
jącą świadomość narodową, ujawniającą się ró- 
wnolegle w najrozmaitszych formach, trudno się 
oprzeć wrażeniu, że dzieje się z nami coś wiel- 
kiego; że jesteśmy jak pogorzelew, który ze łzą 
w oku spogląda na zgliszcza i rnmowiska swej 
chaty, opłakuje w popiołach ostatnie resztki swe- 
go mienia, a z pod gruzów i popiołów zdumio- 
ne jego oko dostrzega nagle przebłysk skarbów, 
ukrytych w fundamentach — skarbów, które po- 
żar dopiero na jaw wydobył i biedaka uczynił 
bogatszym niż przed pożarem. 

Nie trzeba być optymistą lub lunatykiem po- 
litycznym, aby sobie powiedzieć z ufnością: Nie 
strawi i nie pochłonie nas ta fala germańska, 
tak, jak pochłonęła zachodnio-połndniowych Sło- 
wian — Wendów, Lutyków, Obotrytów — z któ- 
rych tylko dźwięk imienia ich pozostał! Nie 
strawi nas tak, bo linja tego odwiecznego sporu 
o ziemię nie przesuwa się tak szybko z zachodu 
na wschód jak posuwała się w dziejach owych 
ludów słowiańskich. Pomyślmy tylko że już w 
dwunastym wieku toczył żywioł niemiecki z na- 
mi walkę o posiadanie Śląska. Linją ważących 
się wpływów była wtedy Odra: iewy brzeg nie- 
miecki, prawy — polski. Echem walki rasowej 
rozbrzmiewały mury Wrocławia, Liguicy Brze- 
gu, Głogowej. A dziś ta walka, wszystko jedno 
w jakiej formie, bo postęp kulturny zmienił tyl- 
ko formę walki, ale nie walkę samą, toczyć się 
będzie na punktach Pszczyna, Raciborz, Gliwice, 
Opole. Wschodni kąt — zagłębie górnicze By- 
tom — aż po Tarnowskie Góry ma charakter 
zdecydowanie polski. (D. n.). 


Korespondencja. 


RZYM 8 marca 1903. 

Echa jubileuszowe. — Oswietlenie C'llosseum. 
Rozcywki wielkopostne. 

Rozbawiony Rzym przywdział włosiennicę i 

począł na dobre rozpamiętywać marności tego 

świata Po hałaśliwym końcu karnawału tem 

większą wydaje się cisza panująca obecuie. Sku- 


JAN MIEROSZEWICZ 


(Bo FIRMY L. PRINBAND 6 C0 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Mieczysław wysluchał w milczeniu słów ma- 
tki. Dreszcz zimny go przeszedł. Doznawał u- 
czucia, jakby się zbudził dopiero ze snu. On je- 
chał tu, do Warszawy, z wezbranem sercem, ze 
skargą, z żalem, szukając współczucia, pomocy, 
rady serdecznej, a spotykał się z pełnem taktu 
rozumowaniem. 

Zasklepiony w sobie Mieczysław nie okazał 
wrażenia, jakie na nim przemówienie matki spra- 
wiło. Pożegnał się z nią z pełnem poszanowania 
ugrzecznieniem i wyszedł na miasto. 

Wiew świeżego powietrza przywrócił mu moc 
panowania nad sobą. Zastanowił się nad sytua- 
cją, w jakiej się znajduje i automatycznie skie- 
rował się do mieszkania Feinbandów. 

, Pani Róża przyjęła zięcia okrzykiem zdzi- 
wienia. 

— Mieciu! No, jak się masz? Zdrów jesteś? 
Myśmy myśleli, że ty może za granicą siedzisz. 

„, — Byłem w swoim majątku. 

— Ach, w tym majątku! Czy to warto tam 
jeszcze siedzieć? Szkoda zdrowia! Dobrze, żeś 
przyjechał nareszcie, bo tu cała Warszawa już 
zaczęła o tem mówić. Mąż wyjeżdża z żoną... a 
potem żona wraca sama... Emmcia nawet się 
trochę gniewa. No — to przejdzie. Zwyczajnie 
młoda osoba... 

Jakże się czuje? — zapytał obojętnie Mie- 
er uważając, że coś mu wypada powie- 

ieć. 
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— Jak się ona może czuć? Troszkę chodzi, 
troszkę leży, trochę znów je, co godzina to no- 
wina u niej. Mąż mój jest bardzo kontent; już 
do tego wnuka tak mu pilno, jakby on sam jesz- 
cze raz miał się urodzić. A czego on już nie 


naobiecywał Emci, codzień jej coś obiecnje... Ja 
za wszystkie moje dzieci — miałam ich więcej, 
tylko troje nmarło — nie dostałam tyle, co ona 
weżmie za to jedno! Bardzo dobrze, żeś przy- 
jechał! No-no... To jaż dzisiaj druga niespodzian- 
ka, bo właśnie odebraliśmy telegram od Wilu- 
sia... jutro wraca. Co to za radość dla rodziców! 
Dwa lata nie widzieliśmy dziecka! Ale dosyć tej 
zagranicy. Chłopiec się już wyedukował... mówi 
językami rozmaitemi. Czas mu pomyśleć o mai- 
żeństwie. Ale co to dla niego! Pani Macherstock 
może dziesięć razy pytała się o niego dla swo- 
jej Felci, a stary Rozmarynerbuch mówił do 
Luuia, że da całe sto tysięcy swojej córce! Co 
to za rozkosz mieć takie dziecko! Ach, ja się tu 
zagadałam, a tobie pilno do żony... 

Mieczysławowi właściwie bynajmniej nie by- 
ło pilno, lecz skłonił twierdząco głową. 

Pani Róża zadzwoniła. Wszedł lokaj. 

— Słuchaj ty, Józef! Zapytaj się pani Mar- 
ty, co robi pani hrabina. 

Lokaj chciał spełnić rozkaz i odejść; pani Ró- 
ża zatrzymała go energicznym ruchem, 

— Słuchaj ty! Gdzie tak lecisz? Dlaczego 
ty chodzisz bez białych rękawiczek? Ja tyle ra- 
zy ciebie mówiłam... Cncesz może, żeby ciebie 
wyrzucić ? 

Lokaj spojrzał hardo i wyszedł w milczeniu. 
Feinbandowa poszła użalić się przed Mieczy- 
sławem : 

— Co to za paskudne chamy, to aż trudno 
wytrzymać. On tak sobie chodzi z gołemi łapa- 
mi po pokojach, jak u jakich brudnych żydów. 

Lokaj wszedł ponownie. 

— Pani Marta powiedziała, że pani hrabina 
pije teraz kawę ze Śmietanką. 

— Kawę pije ze śmietanką... czy aby dobra? 
No, niech ona wypije. Możesz odejść. 

Lokaj znikł za drzwiami, a pani Róża cią- 
gnęła dalej : 

— Niech wypije tymczasem, a za chwilę pój- 
dę ją uprzedzić. Taki nagły widok mógłby j 
wzruszyć, a to szkodzi. Mogłaby się przelęku 
i złapać za co, to później syn albo córka — ja 


wolałabym córkę, a Lejz... Lutuś syna — mógł- 
by dostać w tem miejscn czerwoną plamę. 

Mieczysław siedział jak na mękach. Gadatli- 
wość teściowej zaczęła go denerwować. 

— Drugie wydanie typu Dopeltspiepel et 
compagnie — pomyślał. 

Równocześnie przyszło mu do głowy, że je- 
dnakże z teściową mógłby pomówić o interesach, 
zwłaszeza, iż bezwątpienia miała duży wpływ na 
męża. 

i — A co porabia... ojciec? — wyksztusił z 
wysiłkiem. 

— Ojciec? Ojciec ma ciagle interesa! Takie 
ma interesa, że trudno już wytrzymać ! 

— Bo właśnie chciałbym pomówić z nim o 
Jaworowie ! Jak wiadomo, jest on wystawionym 
na licytację... < 

Pani Róża spojrzała z pod oka na zięcia i 
zawahała się z odpowiedzią; w końcu, nie mo- 
gąc się oprzeć pokusie, odparła żywo: f 

— I bardzo dobrze! Niech będzie licytacja! 

— Jakto? Wszak miałem przyrzeczenie, że 
hypoteka będzie oczyszczoną, a... nie wziąwszy 
dotąd ani grosza posagu... i i 

— Własnie. Hypoteka po licytacji będzie 
czysta jak szkło ! 

— — Nie rozumiem. 

— Zupełnie prosty interes! Zapłacić hypo- 
tekę, to trzeba wydać dużo, a na licytacji ku- 
puje się tanio... sumy, jak dojrzałe jabłka, sa- 
me pospadają... 

— Lecz za pozwoleniem... Pomijając, że do 
pewnego stopnia byłoby nienczciwością... 

— Ojej! W handlu tego wyrazu niema. Jest 
tylko interes, albo go niema i koniec. 

— Dobrze! Ale w rezultacie na hypotece 
Jaworowa takich sum niema... jakieś paręset ru- 
bli., bo lichwiarze potrafią szacunek utrzymać i 
najwyżej udział siostry, dwanaście tysięcy, by 
przepadł. f 
— Właśnie to jest grosz! To jest duży... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pione w sobie i rozmodlone miasto ożywiają 
przejezdni, których tłumy zostały, mimo skoń- 
czonych uroczystości jubilenszowych w celu za- 
poznania się z osobliwościami wiecznego grodu. 
Czerwieni się od „Baedecker'ów*, nigdzie doci- 
snąć się nie można, dla fjakrów i Kupców roz- 
poczęło się prawdziwe żniwo. Wielu przyby- 
szów, którym nie przyszło na myśl wcześnie po- 
starać się o pomieszczenie, zostało w Rzymie bez 
dachu. Wszystkie hotele i „Chambres garnies* 
s przepełnione mimo wyśrnbowanych cen do 
najwyższego stopnia, więc niektórzy nie mogąc 
poradzić inaczej, musieli szukać gościnności w 
Albano i Fraseatti, jako w miejscowościach naj- 
bliżej od Rzymu położonych i zaopatrzonych w 
najporządniejsze gospody... 

Ojciec św. zmęczony uroczystościami, musiał 
z nakazu lekarzy kilka dni w łóżku odpocząć, 
choć uczynił to niechętnie, gdyż żal mu było 
pielgrzymów, czekających na audjeneję. Wezoraj 
już przyjmował wiernych w Watykanie We 
wszystkich salach i kurytarzach, którędy papie- 
ża niesiono, starano się zachować równą tempe- 
raturę, bojąc się narazić Ojca Św. na zaziębie- 
nie. Ciekawą jest rzeczą, że na obchód jubileu- 
szowy przybyło z Berlina i innych miast niemie- 
ckich, oraz z Anglji, kilka pielgrzymek samych 
protestantów, którzy brali z tym samym zapa- 
łem co katolicy udział we wszystkich uroczy- 
stościach i odjeżdżają — jak sami twierdzą — 
pod bardzo podniosłem prenon. 


X Ea 

Z powodu zjazdu oświetlono w sobotę b. m. 
„Collossenm*. Naturalnie, jak zwykle, w takich 
wypadkach, obiecano wiele, a dotrzymano mało, 
a jeszcze i to co zrobiono, lepiej było dla siebie 
zachować. 

„Collossenm*, zawsze potężne i groźne wi- 
dmo minionych stuleci, w oświetleniu księżyca 
nabiera fantastycznego piękna. Wieczorem, kie- 
dy cienie przesawać się poczynają, ślizgając po 
pod arkadami, kiedy schodzą w najniedostępniej- 
sze zakątki, jak widma tych, którzy tn niegdyś 
zabawy szukali, kiedy wicher puszcza się w ta- 
ny z jakimś piekielnym chichotem; budząc nieto- 
perze drzemiące w gruzach, wtedy warto tu 
przyjść i pomarzyć... 

Ale Włosi inaczej tę sprawę pojmują. „Col- 
łosseum*, to dla nich cielec złoty, któremn o ty- 
le cześć oddają, o ile ciągną z niego zyski. 
Więc rozkładają w nim ławki i krzesła, muzy- 
ka obdarza cierpliwego słuchacza całym cyklem 
wsalcowych mełodyj, publiczność rozpoczyna 
malutki flirt, — dozwolony tylko za opłatą 
dwóch lirów, — przytem kilka rakiet wylatuje 
w górę, kilka barwnych ogni rozjaśnia prastare 
mury. Publiczność wraca do domu zadowolona, 
twierdząc, że wszystko było „piękne* i „pod- 
niosłe*. — Być może, ośmielę się jednak być 
innego zdania. 

> 
* koy 

Z powodu postu wiele rozrywek dla publi- 
czności żądnej wrażeń odpadło. Ma jednak i te- 
raz Rzym dwojakie przyjemności. Dla pobożniej- 
szej części miasta nauki i kazania wielkopostne, 
wygłaszane przez pierwszorzędnych kaznodziei, 
dla reszty operę, koncerta i teatr. Bellincioni 
mimo zapowiedzianego przyjazdu tylko na dwa 
dni, bawi dotychczas i ciągle występuje w „Tra- 
wiacie*. Koncerta odbywają się ta po kilka ra- 
zy na tydzień w sali Costanzi, albo w akademiji 
sta Cicilia, a do teatru „Nazionale* ściąga pu- 
bliczność Coquelin aine, który tu wystąpił w 
Moliera „le Bourgeois gentilhomme* i Rostanda 
„Cirano de Bergerac“. O tym wielkim artyście, 
którego mieliśmy sposobność podziwiać kilka lat 
temu w Krakowie, nie będę się rozpisywać dłn- 
go, wystarczy powiedzieć, że rozentuzjazmował 
publiczność do najwyższego stopnia. Podziwiano 
jego delikatność i subtelność odcieni, zaokrągle- 
nie każdego zdania i to zupełne wcielenie i wży- 
cie się w sztnkę, tem więcej, że Rzym sły- 
szał i widział niedawno w tych samych rolach 
innego francuskiego artystę. Za to reszta per- 
sonaln z małymi wyjątkami pozostawiała wiele do 
życzenia. 


Program 
polskiego stronnictwa ludowego. 


W dnin 27 lutego b. r. grono przedstawi- 
cieli stronnictwa ludowego odbyło radę polity- 
czną w Rzeszowie. Na radzie tej wypracowano 
obszerny program polityczny stronnictwa, dzisiaj 
ogłoszony już drukiem. 

Kilka ważniejszych punktów tego programu 
podajemy poniżej : 

Usamodzielnienie kraju. 

„Na kongresie z dnia 30 czerwca 1901 przy- 
jęło Polskie Stronnictwo ludowe następujące żą- 
dania : 

„Żądamy: 1) Usamodzielnienia Królestwa Ga- 


licji i Lodomerji « Wieikiem Księstwem Kra- 
kowskiem do granie, zakreślonych wnioskiem Sej- 
mowym Franciszka Smolki na dnin 22 sierpnia 
1868, to jest takiego stanowiska w monarchji, 
jakie ma królestwo węgierskie; 2) rozgranicze- 
nia z wolą ludności, polskiej części Sląska od 
czeskiej i połączenia tej pierwszej z Gralicją, za- 
nim zaś to nastąpi, poszanowania praw narodu 
polskiego na Śląsku; 3) jako podstawy rzetelne- 
go samorządu naszej dzielnicy: równego, powsze- 
chnego, bezpośredniego prawa głosowania do Sej- 
mu i aby ta nierozerwalna łączność urządzeń 
samorządnych z prawami obywatelskiemi stano- 
wiła fundamentalnie postauowienie statntu kra- 
jowego. 

Przy tych żądaniach i nadal stoimy*. 

Rozszerzenie praw kraju. 

„Zgodnie z dotychczasową pracą Stronuictwa, 
żądamy, dopóki jeszcze nstrój centralistyczny 
państwa istnieje, rozszerzenia praw kraju, a mia- 
nowicie : 

rozszerzenia Kompetencji Sejmn krajowego 
i odpowiedzialnoś:i rządn wobec Sejmu; utrzy- 
mania i rozszerzenia wpływu Sejmu na sprawy 
państwowe przez rezolucje i adresy do tronu; 
zwoływania Sejmn w odpowiedniej porze i na 
dostatecznie dłngie sesje ; 

ustalenia w drodze ustawodawczej polskiego 
języka urzędowego w Galicji; usunięcia języka 
niemieckiego w Galicji z tych urzędów, w któ- 
rych dotąd bywa używanym; zasilenia skarbu 


| krajowego przez zwrócenie krajowi dóbr kró- 
, lewskich i w ogóle majętności, wcielonych po 


rozbiorze Polski do funduszów państwowych, 
przez ustanowienie krajowego monopolu wódcza- 
nego, wreszcie przez przekazanie do rozporzą- 
dzalności kraju części podatków państwowych; 

decentralizacji zarządu kolei żelaznych i u- 
państwowienia kolei Północnej; 

polityki cłowej i tarytowej zgodniejszej, niż 
dotychczas, z interesami kraju; 

rozszerzenia kompetencji Rady szkolnej kra- 
jowej; 

pozostawienia w kraju wojska, w Galicji re- 
krutowanego; obowiązkowej i dokładnej znajomo- 
ści języka polskiego ze strony oficerów, w kraju 
stacjonowanych ; 

udziału kraju w reprezentacji państwa w ta- 
kiej liczebnej sile, jaka odpowiadała stosunkowi 
ludności ; 

odpowiedniej liczby urzędników Polaków w 
urzędach centrainych państwa“. 

Reforma administracyjna. 

„Wstępem do reformy admiuistracyjnej musi 
być połączenie obszarów dworskich z gminami, 
a potem dopiero będzie można myśleć o usnnię- 
ciu dwoistości w zarządzie powiatów i kraju i 
dwoistości zakresu działania ciał samorząduych*. 


Autonomia gmin. 


Polskie stronnictwo ludowe sprzeciwiać się 
będzie i nadal wszelkiemn ograniczaniu samo- 
dzielności gmin i dążyć będzie do przywrócenia 
gminie w całej pełni praw, już dotąd jej odję- 
tych, lub uszeznplonych. Staniemy twardym opo- 
rem przeciw narzucaniu gminie zgoła niepotrze- 
bnej opieki i zwierzchnictwa własności tabular- 
nej, nie dopuścimy do wprowadzenia gmin okrę- 
gowych, przypominających dawne mandatarjaty, 
ani pisarzy okręgowych, zależnych od wydziału 
powiatowego, choć opłacanych z funduszu gmin. 
Przyznajemy wszakże potrzebę lepszego ukwali- 
fikowania pisarzy gminnych i ściślejszej kontroli 
nad ich czynnościami. Nie zgodzimy się na wpro- 
wadzenie do gminy wirylistów, mających tabn- 
larystom przysparzać kresek wyborczych, ani 
majoratów chłopskich, przez które w łonie gmi- 
ny byłaby utworzona nuprzywilejowana kasta, a 
nędza reszty ludności tembardziejby się pogłę- 
biła. Nie pozwolimy na dalsze zacieśnianie za- 
kresu działania gminy i na przelewanie jej u- 
prawnień na wydziały powiatowe, opanowane 
przez klasę tabularystów. 

„Nie przestaniemy protestować przeciw cią- 
głemu naruszanin antonomji gminuej w naszym 
krajn i żądamy, by zgodnie z wyraźnym przepi- 
sem ustaw gminoych najdalej w sześć tygodni 
po rozwiązaniu reprezentacji gminnej wybory no- 
wej reprezentacji zarządzano, a nie ustalano 
przez całe lata zarządu tymczasowego, czyli tak 
zwanego komisarjatn rządowego, który zazwyczaj 
wcale się nie liczy z wymaganiami ustawy gmin- 
nej i nieprawnie przywłaszcza sobie władzę sa- 
mowolnego rozporządzania majątkiem gminy i 
przekształcania stosunków gminnych według wła- 
snego upodobania. * 

y Prawa obywatelskie. 

„Zadamy jak najszerszej swobody słowa, swo- 
body prasy, wolności zgromadzeń i stowarzysza- 
nia się, zupełnej swobody w wykonywaniu pra- 
wa wyborczego. Zasada równości obywatelskiej 
wymaga obalenia wszelkich przywilejów wybor- 
czych Ządamy przeto powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego głosowania przy wszel- 
kich wyborach, a w szczególności przy wyborach 


Rad gminnych Rad powiatewren. Sejmu, Izb. 
handlowo przemysłowych i Rady państwa.“ 

„Żądamy od władzy wykonawezej bezstron- 
nego wykonywania ustaw i obstajemy przy żą- 
daniu surowego karcenia nadużyć poszczegól- 
nych organów władzy. Domagamy się nadto 
zniesienia przestarzałego policyjnego patentu z 
roku 1854.“ 

„Żądamy zaprowadzenia sądów pokojn i gmin- 
nych sądów polubownych. Nie możemy się zgo- 
dzić na uszczuplanie zakresu wybieralnych sądów 
obywatelskich (sądy przysięgłych)*. 


Taktyka. 


Do nrzeczywistnienia tych wszystkich żądań 
zmierza Polskie Stronnictwo ludowe przez pro- 
pagandę słowem i drnkiem swego programu 
w jak najszerszych masach, przez organizowa- 
nie ludn, przez inicjatywę lub  współdzia- 
łanie w sprawach, dotyczących użyteczności 
powszechnej, przez zbiorowe petycje do ciał 
ustawodawczych i przez działalność parlamen- 
tarną. 

Taktyka będzie zawsze zgodną z ogólnemi 
zasadami Stronnictwa, w I części programu wy- 
powiedzianemi, w szczegółach jednak zależy od 
wielu zmiennych warnnków i okoliczności życia 
politycznego i z tego powodn nie da się ująć 
w niezmienne i stale obowiąznjące normy szcze- 
gółowe. 

Przystosowanie szczegółów akcji politycznej 
do zasad programn należy do organizacji i za- 
rządu Stronnictwa a przepisy organizacyjne okre- 
ślają pod tym względem kompetencję poszczegól- 
nych organów. 


"ZB HWIATA. 


Les Carnets du Roi, — Zdumiewający wynala- 
zek. — Okropna śmierć rzezimieszka. — Trage- . 
dja miłosna. — Girolamo de Ruda. — Zniesienie 


kwarantanny. 


Les Carnets du Roi. W Brukseli poja- 
wiła się pod powyższym tytułem książka, która 
zawiera rzekome poglądy króla Belgów na róż- 
ne sprawy polityczne, rządowe, finansowe, nau- 
kowe, literackie, artystyczne. krytykę osób i to- 
warzystwa belgijskiego, sądy o dworach obcych, 
a przedewszystkiem przejrzyste alnzje na temat 
wydarzeń w domu Koburskim. Zwierzenia te 
przeznaczone być mają dla użytku i nauki na- 
stępey tronu ks. Alberta hr. Flandrji. 

Książka podzielona jest na 31 części, których 
tytuły inż informują poniekąd o treści. 

Oto niektóre z nich: 

1. Dlaczego niobezpiecznem jest dla księcia 
pisać ? 

2. O niebezpieczeńsiwach przystawania z li- 
teratami. 

3. Jak się zachować wobec artystów ? 

4. Jak się obchodzić z dziennikarzami ? 

8. Wyzyskiwacze i wyzyskiwanie. 

9. Pospolitość tłumu czyni cnotę rzeczą zbę- 
dną a nawet niebezpieczną. 

10. Sztuka oszukiwania. 


13. Kobiety. 
17. Jak się zachować względem królów 
i książąt. 


21. O królewskim krawcn. 

25. W sprawie zimnej krwi, którą zawsze 
zachować naieży. ` 

29. Obawa skandalu. 

30. Dlaczego król musi zabić w sobie serce. 

31. Dlaczego nie przedstawiam żadnej kon- 
kluzji ? 

Wiele ciekawych ustępów interesować może 
tylko tych, którzy znają stosnnki stolicy belgij- 
skiej, znajdujemy tam jednak takie kwiatki: 
W ustępie o kobietach: „Nie daj się — radzi 
swemu bratankowi i następcy — opanować swej 
żonie tak, jak twój ojciec. Zniewieściał on pod 
wpływem swej Hohenzollernki przedwcześnie. 
Twój dziad, Leopold I — to był człowiek! Ten 
awantnrnik był doradcą królów i był nważany 
za człowieka cenotliwego. Maltretował swą miłą 
żonę — i to z Orleanów roda! — a lud o tem 
nawet nie wiedział. Umarł z nimbem świętego. 

O Wiednin znajdujemy ustęp taki: „Nie jedź 
do Wiednia, kochany bratanka, Wiedeń jest miej- 
scem mętnych rozkoszy i głupich nndów. Ksią- 
żęta piją z fiakrami i biją swe Żony. Rozmawia 
się tylko o kokotach i koniaku. Kobiety mają 
długie stany i noszą suknie, których krój mi się 
nie podoba. Król musi zabić w sobie serce. 
W pokoju żałoby spotkałem raz córkę, która 
długo była domniemana spadkobierczynią koro- 
ny (Stefanja hr. Lonysy). Ale uciekła od trage- 
dji królewskiego losu, tam, gdzie widziała swe 
zadowolenie. Ifigenia stała się zwykłą mieszcz- 
ką — nie mogłem w niej poznać córki królew- 
skiej. Wypędziłem ją więc, z jej łzami, żałobą 
i litości godną słabością kobiety i ofiary. Kobur- 
gowie mają dosyć siły, ażeby nie mieć serca. 


x 
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4 dnia 13 marca 


Zdumiewający wynalazek. Dr Caze 
opowiada w „Revae des Revues“ o zdumiewają- 
cym wynalazku prof. Piotra Stiensa, mogącym 
przywrócić wzrok nietylko tym, którzy go utra- 
cili przypadkowo, lecz i niewidomym z urodze- 
nia. Prof. Stiens nie zdradził jeszcze, na czem 
ów wynalazek polega, lecz dr Caze wypróbował 
jego skuteczność na sobie. Prof. zawiązał mu 
eczy i wprowadził go do ciemnego pokoju, na- 
stępnie przyłożył mu do skroni jakiś aparat, i 
w tejże chwili dr Caze zdołał rozróżnić otacza- 
jące go przedmioty, następnie widział coraz wy- 
raźniej. Profesor wyłuszcza, że człowiek widzi 
nie oczyma, lecz mózgiem. Oko służy jedynie do 
odbijania obrazu, przesyłanego mózgowi za po- 
średnictwem optycznego nerwu. Gdyby ludzie 
byli pozbawieni oczu, inne organy mogłyby im 
oddać te same usługi. Niektóre zwierzęta niż- 
szego rzędu nie mają wcale organów wzroku i 
całem ciałem widzą Światło. Profesor dowodzi, 
iż ten przyrząd zastąpi oko, przesyłając bez je- 
go pośrednictwa obraz do mózgu. 


p 
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Okropna śmierć rzezimieszka. W 
Ropie w Galicji, jeden z wieśniaków tamtejszych 
skradł z wozu transportowego w chwili, gdy 
konwojujący zabawiali się w karczmie, 180 ki- 
logramów nabojów dynamitowych, potrzebnych 
do przedwstępnych robót około nowo budującej 
się kolei Sambor-Turka-Użok, a umieszczonych w 
skrzyni. Zaniósłszy skrzynię do domu, umieścił 
ją na strychu i wraz z żoną przystąpił do rozbi- 
jania tejże, sądząc, że się w niej złoto znajduje. 
Podczas tej czynności nastąpił wybuch dynami- 
tu. rozerwał w kawałki wieśniaka i jego żonę, 
tudzież wysadził cały dach w powietrze. 

fe ; 
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Tragedja miłosna. Para kochanków, 
18-letni litograf Hensel i 16-letnia Paula Noll, 
postanowiła umrzeć razem. Pojechali zatem do 
Grunewaldu pod Berlinem, aby utopić się w tam- 
tejszem jeziorze. Gdy nadszedł zmierzch, zwią- 
zali się chustkami i rzucili się w bliskości ła- 
zienki gwardyjskiej w wodę; lecz w tej samej 
chwili odezwała się w nich silnie chęć życia, 
zaczęli więc płynąć w stronę mostu łazienek. Do- 
płynąwszy do słupów, podtrzymujących most, 
przeciął H. chustki, utrudniające mu ruchy i po- 
lecit dziewczynie trzymać się tak długo słupa, 
dopóki nie uda mu się wedrzeć na most. W chwi- 
lę później opuściły go jednakże sity i utonął, 
gdy tymczasem dziewczyna ostatnim wysiłkiem 
zdołała wydostać się na most i tam wyczerpana 
z sił upadła. Nazajutrz znaleziono Noll napół 
zmarzniętą; przeleżała bez pomocy w przemo- 
czonych sukniach całą noe na moście. Przebrano 
ja, ogrzano i nakarmiono, następnie odwieziono 
do rodziców. 


* 


* 

Girolamo de Rada. W San Demetrjo, 
we Włoszech, zmarł w 89-tym roku życia mąż 
uczony, który przyczynił się w znacznej mierze 
do duchowego odrodzenia Albanji. Jako powie- 
ściopisarz miał pewne cechy wspólne z Tołsto- 
jem. Jego przyjaciel Crispi, powołał go przed 
wielu laty na nauczyciela języka albańskiego 
w wyższej szkole w San Demetrjo. De Rada po- 
zostawał na tem stanowisku do śmierci. 


* * 
c 


Zniesienie kwarantanny. Od 10 lu- 
tego została zniesiona kwarantanua w Ziemi Swię- 
tej; droga do Jerozolimy i Jaffy jest już wolna. 
Turyści zaczynają napływać. Wedle urzędowej 
statystyki zmarło na cholerę w Gaza 2.394 lu- 
dzi, razem w mieście i okolicy 5.000; ile ofiar 
uczyniła zaraza w Jerycho i po drngiej stronie 
Jordanu, trudno sprawdzić. 


KRONIKA. 
Kalendnrzyk kościelny. Dziś sobota Leona biskupa mę 


czennika i Matyldy królowej; jutro Trzecia Niedziela Po. 
stu, Klemensa Hofbauera i Longina żołnierza. 


„Kniendarzyk astronomiozny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut —, zachód przypada o godz. 5 mi- 
nnt 38, długość dnia godzin 1) minut 38. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


= 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Sprawy szkolne. Minister oświaty zamianownł 
Władysława Studnickiego nauczycielem muzyki i Śpie- 
wu w seminarjum w Tarnowie, 

Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludowych; Bronisław ę Dobrowolską naaczycielsą 3 kl. 
szk. wydziałowej ż. im. ces. Elżbiety w Krakowie; 
Zefję Wojcikównę nauczycie ką 4 8]. szk. żeńskiej w 
Jarosławiu ; Jadwigę Karmanową nauczycielką 4 kl. 
rak. żeńskiej w Złoczowie; Szczepana Wiatra pan- 
czyelelem 4-kl. szk. m. im. Mickiewicza w Jarosła 
wiu: Michała Bie enina nauczycielem 4-kl. szk. m. 
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im. św. Barbary w Krakowie; Adolfa Rolińskiego 
nauczycielem 4-kl. szkoły w Pruchniku; Jana Zabło= 
ckiego nauczycielem kierującym 4-kl. szkoły w Po- 
morzanach: Irenę £ukianowiczównę nauczycielką 3-kl. 
szkoły w Horodnicy; Teodora Szczepnego nanczycie- 
lem kierującym 2-kl. szkoły w Knrnikach. 

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 2-klasowych: 
Zofję Eekhardtównę w Poroninie; Anielę Wilezkó- 
nę w Poczapińcach ; Marję Boguszównę w Dołżance; 
Augusta Tchórzewskiego w Krzyweńkiem; Anielę 
Laszkównę w Dunajowie; Teresę Kaczkowską w Ba 
licach ; Marję Winnicką w Wyżnianach; Józefę Kry- 
czyńską w Podhorcach; Zofję Ocetkiewiczównę w Bo- 
rzęcinie; Stefanję Ryżewską w Płowem; Karola Mię- 
tusa w Rogach; Jana Wassyana w Dzibułkach; Ro- 
manę Romanowiczównę w Janczynie. 

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Włodzimierza Kozaka w Jamuicy; Cecylję Kaczmar- 
kównę w Lataczu: Marję Szwedównę w Zazulińcach; 
Sewerynę Kostowiecką w Woli buchowskiej; Wikto- 
rję Hryniewiecką w. Wymysłówce; Franciszka Rabę 
w Domamoryczu ; Władysława Jaroszewskiego w Prze- 
gnojowie; Marję Janikównę w Hanaczówee; Marję 
Zobków w Lubszy: Genowefy Buemaniukównę w 
Wojciechowicach; Paulinę Kropiwnicką w Kulażem. 

Rada szkolna przeniosła: Bronisława Tustanow= 
skiego nauczyciela b klasowej szkoły męskiej w Pod- 
hajcach na równorzędną posadę do 6-klasowej szkoły 
męskiej w Kutach. Onufrego Krzeczkowskiego nauczy- 
ciela kierującego 2-klasowej szkoły w Filipkowcach 
na równorzędną posadę do szkoły w Stecowej ; 

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan spoczyn- 
ku: Stefana Arsenicza, nauczyciela w Matyjowcach : 
Eustachego Chomina, nauczyciela w Korostowie: Joa- 
chima Szaraniewicza, nauczyciela w Brzeżawie. 

Na praktyczny kurs ogrodnictwa, urządzony sta- 
raniem Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie w cza- 
sie od 20 marca do 7 kwietnia b. r. włącznie i od 
dnia 6 do 10 lipca b. r. włącznie powołani zostali 
przez Radę szkolną krajową następujący nauczyciele : 
1) Ambor Jan, 2) Bosak Franciszek, 3) Bueciewicz 
Juljan, 4) Burghardt Karol, 5) Dąbrowski Józef, 6) 
Gawron Jan, 7) Kownacki Mieczysław, 8) Mroczkie- 
wicz Klemens, 9) Orzechowski Karol, 10) Sadkowski 
Jan, 11) Skumiel Michał, 12) Szarek Stanisław, 13) 
Szewczyk Marcin, 14) Zielenkiewicz Jan. 

Rada szkolna krajowa postanowiła zaliczyć ksią- 
żkę p. t. „Franciszek Próchnieki. Cwiczenia łacińskie 
dla III klasy. Wydanie 4. We Lwowie 1908. Na- 
kładem Towarzystwa pedagogicznego* w poczet ksią 
żek dozwolonych do użytku w gimnazjach z językiem 
wykładowym polskim. 

Rada szkolna krajowa wyłączyła gminy Bytomsko 
i Bełdno w okręgu bocheńskim z zakresu szkolnego 
w Rzegocinie i zorganizowała osobne 1-klasowe szko- 
ły w Bytomsku i w Bełdnie. 

Rada szkolna krajowa zorganizowała: 4 klasową 
„zkołę ludową żeńską w Żółkwi; 1-klasową szkołę 
w Roźnie wielkim w okręgu kosowskim; 1-klasową 
szkołę w Rogoźnie w okręgu łańcuckim; 1-klasową 
szkołę w Faściszowej w okręgu brzeskim; 1 klasową 
szkołę w Zarytem w okręgi. myślenickim; 1-klasową 
szkołę w górnej części gminy Delejów w okręgu sta- 
nisławowskim; 1-klasową szkołę w Rafajłowej w o- 
kręgu nadwórniańskim. 


Rada szkolna krajowa przekształciła 3-klasową 
szkołę w Jazłoweu w okręgu buczackim na 4-klaso- 
wą; 3-klasowa szkołę w Dawidowie w okręgu lwow- 
skim zamiejsk:m na 4-klasewą: 3 klasową szkołę w 
Chłopach w okręgu rudeckim na 4 klasową; 2 klaso- 
wą szkołę w Milówce w okręgu żywieckim na 4 ro- 
klasową. 

Jednoklasowe szkoły na 2-klasowe: w Kalnikowie 
w okręgu mościskim; w Skorodyńcach w okręgu czort- 
kowskim; w Tudorkowicach w okręgu sokalskim; w 
Rozworzanach w okręgu przemyślańskim; w Tyńcu 
w okręgu podgórskim; w Wierzchniakowcach w o- 
kręgu borszczowskim; w Tomaszowcach „Marcela“ 
w okręgu kałuskim; w Ruchersdorfie w okręgu ni- 
skim; w Pobużanach w okręgu kamioneckim. 

Rada szkolna krajowa ustanowiła posady: nau- 
czyciela religji rzym.-kat. w 4-klasowej szkole żeń- 
skiej w Jarosławiu; drugą posadę nauczyciela religji 
rzym. kat. w Mościsknch. 


Rada szkolna krajowa postanowiła budowę 3-kla- 
sowej szkoły w Mogilanach w okręgu podgórskim w 
latach 1904 i 1905; badowę szkoły o dwóch salach 
naukowych w Binarowej w okręgu gorlickim w la- 
tach 1905 i 1906; budowę szkoły o trzech salach 
naukowych w Szerzynach w okręgu jasielskim w la- 
iach 1905 i 1906; wszystkie przy pomocy zasiłku z 
funduszu szkolnego krajowego. 

Rada szkolna krajowa udzieliła bezprocentowych 
pożyczek na budowę szkół: gminie Wiązowej w okrę- 
gu żółkiewskim w kwocie 5000 koron, gminie 0l- 
chowiec w okręgu brzeżańskim w kwocie 2800 kor., 
gminie Puźniki w okręgu buczackim i gminie Mo- 
skalówka w okręgu kosowskim po 4000 koron. 

Żyd, czy dobro publiczne. Za „Obronę ludu“, 
powtarzamy następującą wiadomość: 

„Wydział Rady powiatowej wielickiej wystosował 
pismo do gminy Świątniki, że jeżeli sobie gmina ży 
czy, aby mająca się budować droga szła ze Ś wiątnik 
przez Siepraw do Myślenie, niech się przyczyni do 
budowy sumą trzy tysiące dwieście koron, w przeci- 
waym razie Wydział pominie Świątniki a drogę po- 
prowadzi przez gminę Olszowice do Myślenic. Gmina 
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Swiątniki zwróciła się do Wydziału Rady powiatowej 
z przedstawieniem, że chociaż uznaje ważność tej dro- 
gi dla swego przemysłu kłódkarskiego, to 
jednak ze względu na nader szczupłe zasoby kasy 
gminnej, tak wysokiej kwoty ofiarować nie jest w sta- 
nie, ale na ten cel może przeznaczyć co najwyżej 
600 koron. Wydział Rady powiatowej na to się nie 
chce zgodzić i powtórnie oświadczył, że jeśli Swią- 
tniki nie złożą trzy tysiącn dwieście koron, to przy- 
stąpi do budowy drogiz gminy Olszowice, gdyż wła- 
ciciel gminy Olszowice, żyd Sprecher, odstępuje 
grunt pod tę drogę za darmo !“ 

Jak się okazuje grunt, który Sprecher daje pod 
drogę, przedstawia wartość 400 koron, czyli mniej, 
aniżeli ofiaruje gmina Świątniki. 

Gdyby droga, o którą teraz chodzi, była budowa- 
na przez Olszowice do Myślenie, byłaby korzystną 
tylko dla żyda Sprechera, a ze szkodą licznych gmin 
jak Rzeszutary, fyczanka, Podstolice, Ochojno, Sie- 
praw, Krzyszkowice, Golkowice i wielu innych. 

Rodzi się więe pytanie, co ważniejsze jest: żyd, 
czy dobro publiczne? 

Na karę śmierci. W dniu 12 b. m. o godz. 3 
i pół popołudniu zapadł we Lwowie wyrok w spra- 
wie Franciszka Wojciecha Krzyżanowskiego i tow. o 
zamordowanie kaprala policyjuego Gończaka w dniu 
17-go października zeszłego roku na pl. Misjonar- 
skim. Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
we Lwowie skazano Krzyżanowskiego za zbrodnię 
morderstwa. gwałtu publicznego i obrazę warty na 
karę śmierci przez powieszenie. 

Resztę oskarżonych Józefa Uhyrę. Adolfa Grün- 
nera, Hryńka Głeja, Ludwika Wawrzyszyna false 
Kozowego, Israela Jakóba Lindwurma, Jana Tyrana 
i Władysława Wojnowskiego za zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego, opełnionego na osobie Gończaka, każdego 
z nich na karę dwuletniego ciężkiego więzienia, ob- 
oter onego jednorazowym postem co miesiąc. Nato- 
miast na pods.awie werdyktu sędziów przysięgłych 
uwólniono oskarżonego Arona Zimmermanna od wszel- 
kiej winy i kary. Obrońcy imieniem oskarżonych 
wnieśli przeciw wyrokowi częściowo zażalenie nie- 
ważności, częściowo odwołanie co do zbyt wysokiego 
wymiaru kary. 

Z Drohobycza donoszą nam: że w dniu 12 b. 
m. odbył się tam w sali „Sokoła* polski zjazd po- 
wiatowy zwołany imieniem komitetu centralnego przez 
p. «ozłowskiego. Obecnych było blisko 200 osób 
Referent p. Kozłowski polecał utworzenie powiato- 
wego Tow. narodowego w celu obrony miejscowych 
interesów narodowych polskich wobec agresywnych 
dążeń Rusinów. Po krótkiej dyskusji uchwalono wy- 
brać komitet powiatowy złożony z 27 członków pod 
przewodnictwem marszałka Wiśniewskiego. 


Niezwykłe oszukańcze bankructwo żydow- 
skie. Z Nowego Sącza donoszą uam: Już od dwóch 
dni toczy się przed tutejszym trybunałem sądu przy- 
sięgłych, pod przewodnietwem radcy dra Cieszyńskie= 
go, głośna rozprawa przeciw uwięzionym Jakóbowi 
Horowitzowi, tegoż żonie Sarze, czyli Zofji Horowitzo- 
wej i tychże synów Mechlowi, zwanemu Maksymilja- 
nem Horowitzem, właścicielem handlu sukna w No- 
wym Sączu, oskarżonym o abrodnię oszukańczego ban- 
kructwa. 

Oskarżonv Jakób Horowitz prowadzi największy 
prawie w całej Galicji handel sukna, konfakcji mę- 
skiej i damskiej w Nowym Sączu i w Krakowie. 

Rozchodzi się tutu, o krocie tysięcy, jednakowoż 
ani stanu czynnego, ani stanu biernego nie daje się 
dotąd ściśle oznaczyć, z powodu, że oskarżeni ksiąg 
handlowych nie prowadzili żadnych; 
wzbraniają się zaś teraz dać potrzebnych wyjaśnień, 
tłomacząc się, że w więzieniu takowych udzielić nie 
mogą. 

Sala rozpraw przepełniona słuchaczami, szczegól= 
nie żydami. Całe żydowstwo ożywione niezwykle, nie- 
ma żyda, któryby się nie zajmował sprawą Horowi- 
tzów. Zjechało tu także z innych miast mnóstwo cie- 
kawych kupców i fabrykantów, a ze Świadków tak= 
że sekretarz wiedeńskiego związku wierzycieli p. 
Kanfier, który swemi zeznaniami bardzo obciążał 0- 
akarżonych, opisując ich oszukańczą manipulację z 
wierzycielami. 


Z Sanoka donoszą nam: Na gimnazyum polskie 
w Cieszynie urządza Chrześc. Czytelnia „Ogniwo“ w 
Sanoku w sali „Sokoła* w niedzielę dnia 15 marca 
1903 roku, przedstawienie amatorskie. Amatorzy ode- 
grają komedję Aleks. hr. Fredry p.t.; „Pan Jowial- 
ski“. 

Smlała kradzież. Z Ropczyc donoszą o szeregu 
śmiałych kradziezy, które dokonywał Wojciech Skab, 
służący starosty ropczyckiego. Skab wykradał strzel- | 
by, które się przechowywały w urzędzie starostwa, 
strzelby odbierane kłusownikom przez żandarmów — 
i sprzedawał je przeważnie tym samym kłusowni- 
kom. : 

Skaba aresztowano. 

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Komitet parafjalny w Zakopanem spełniając miły o- 
bowiązek składa niniejszem publiczne podziękowanie 
Jaśnie Wielmożnemu Panu Władysławowi hrabiemu 
Zamoyskiemu za łaskawe umorzenie długu w kwocie 
13.087 kor. 47 hal., który ciążył dotąd na paraćji 
za materjały pobrane od dworu do budowy koś:ioła 
i innych budynków parafjalnych. 

Zakopane dnia 12 marca 1908. 
komitetu: ka. K. Kaszelewski. 


Przewodniczący 
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KRONIKA MIEJSCOWA. 
Kraków 14 marca. 


Ankieta ceramiczna. Doia 12 marca odbyła się 
w sali obrad Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie ankieta w sprawie szkół ceramicznych. Ankie- 
cie przewodniczył delegat Izby p. Maurycy Dattner. 
Nader gruntowuy i obszerny referat wygłosił dyre- 
ktor szkoły ceramicznej w Podgórzu p. inż. Karol 
Rolle. Z punktu widzenia interesów przemysłu cera- 
micznego w okręgu tutejszej Izby handlowej i prze- 
mysłowej podniósł referent potrzebę oparcia organi- 
zacji, istniejącej jnż krajowej szkoły dla przemysłu 
ceramicznego w Podgórzu na całym szeregu specjal- 
nych kureów dla zawodów ceramiezno-budowlanych, 
a mianowicie : 

a) Dla majstrów i kierowników dla fabryk da- 
chówek i cegieł; 

b) dla kafiarzy ; 

c) dla palaczy w piecach ceramicznych i wapien- 
nieżych ; 

d) dla majstrów w fabrykach wapna, gipsu i ce- 
mentu ; 

e) dla majstrów betoniarskich ; 

f) dla odlewaczy form gipsowych i sztukatorów ; 

g) dla strzelania skał. 

Kursa te, trwające krótki przeciąg czasu, powta- 
rzane co pewien czas, nłatwiałyby ludziom ubogim 
możność korzystania z nich, a przeznaczone byłyby 
głównie dla pracowników danego zawodu. 

Nadto należałoby zdaniem referenta kreować od- 
powiednie pracownie doświadczalne przy powyższych 
kursach, z którychby przemysłowcy odnośni bezpo- 
średnio mogli korzystać. 

W dyskusji, w której zabierał głos przewodni- 
<zący oraz pp. Ehrenpreis, współwłaściciel płaszow- 
skiej fabryki dachówek, Piotrowski, inż. zakładów 
fabrycznych hr. A. Potockiego, Kremer inspektor 
przemysłowy i Bylica, starszy cechu kafiarzy w An- 
drychowie i inni. podniesiono z pełnem uznaniem do- 
tychczasową działalność szkoły ceramicznej w Podgó- 
rzu i wyrażono nadzieję, źe szkoła prz:z utworzenie 
przy niej proponowanych specjalnych «ursów przy- 
czyni się w wysokim stopniu do podniesienia krajo- 
wego przemysłu ceramicznego. 


„Eleuterja”, towarzystwo bezwględnej wstrzemię- 
źliwości od trunków alkoholicznych, odbyło w nie- 
dzielę d. 8 marca tygodniowe zebranie w nowym, 
własnym lokalu przy ulicy Zwierzynieckiej l. 34. 
Licznych uczestników, tak członków, jak i gości po- 
witał przewodniczący inżynier Filasiewicz gorącem 
wezwaniem do walki z alkoholem, jako wrogiem spo- 
łecznym i przeszkodą do odrodzenia narodowego. Se- 
kretarz Towarzystwa p. Stanek odezytał sprawozda- 
nie z dotychczasowej działalności wydziału, podnosząc 
równocześnie dobrowolną ofiarność WP. Adamostwa 
Szołayskich, Filasiewicza i Hesslów, którzy znaczny- 
mi darami bądź w gotówce, bądź w inwentarzu przy- 
czynili się do podniesienia majątku Towarzystwa. 
Ofiarodaweom tym, jak równie związkowi przeciwal- 
koholicznemu w Bazylei w Szwajcarji, który zasilił 
biblioteką Towarzystwo, zupełnie bezinteresownie bro- 
szurami i dziełami treści przeciwalkoholicznej, uchwa- 
liło Towarzystwo wyrazić swoje podziękowanie. 

Nastąpił odczyt p. Woyciechowskiego, który ob: 
jął w szerokich zarysach historje alkoholu, alkoholi- 
zmu i walki przeciw temu nieszczęściu ludzkości, 
dziesiątkującemu społeczeństwo, niszczącemu narody 
i zapełniającemu swemi ofiarami szpitale dla obłąka- 
mych. 

Po załatwieniu spraw administracyjnych i uzupeł- 
nieniu wydziału wyborem p. Albertyny Christophori 
i p. Szczęsnego Turowskiego, nastąpiło uroczysie ślu- 
bowanie nowych członków Towarzystwa. W wyko- 
naniu następnego, punktu programu, otworzył prze- 
wodniezący ogólną pogadankę nad sprawami Towa- 
rzystwa, w której żywy udział brali członkowie i go- 
ście, podając życzliwe i troską o dobro Towarzystwa 
owiane wskazówki tak administracyjnej jak i ogól- 
niejszej natury. O późnej już godzinie zamknął p. 
przewodniczący zebranie, ogłaszając, że każdej nie- 
dzieli o godz. 6 wieczorem odbywać się będą stałe 
posiedzenia członków, połączone z odczytami i poga- 
danką, na które zapracza się najusilniej łaskawych a 
nawet uprzedzonych do Towarzystwa gości, aby ad 
oculos przekonali się, że Indzie, którzy dobrowolnie 
pozbyli się nałogu używania trunków alkoholicznych, 
korzystają w równej a może i w większej mierze z 
darów natury, jakimi są swoboda umysłu, odwaga 
cywilna, zdrowie fizyczne i moralne, a w nierównie 
większej mierze z prawdziwie królewskiego a zapo- 
mnianego daru, wypowiadania prawdy bez osłony 
konw enansu. 


Marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki, wyje- 
chał w piątek Wieczorem z Krakowa do Warszawy. 

Teleg'am od Ojca św. Zzuwiązek Stowarzyszeń 
robotnikow katolickich w Krakowie na przesłany Oj- 
cu Św, telegram z wyrazami hołdu, ezei i miłości, 
otrzymał z Rzymu następujący telegram : 

„Ojciec św. przyjął z radością tak miły objaw przy 
wiązania ukochanych robotników i przysyła im z ca 


Zdzisława Zdanowicza w Krakowie 


„GŁOS NARODU 


legu Serca Swe wpOstulskie btugustawieunstwy. hardy- 
nał Rampolla“. 

Walne Zgromadzenie Zgromadzenie polskiego 
Kółka kontuszowego odbędzie się w dniu 16 marca 
b. m. za zaproszeniami, w domn rękodzielników i ro- 
botników przy ul. św. Tomasza 37. 

Na powiększenie funduszu sztandarowego dla „Kół- 
ka kontuszowego* złożyli p. dr Władysław Markie- 
wiez, p. Stanisław Gwóźdź i p. Stanisław Krzyża- 
nowski po 2 korony, za które Rada składa „Bóg 
zapłać”. 

Msza św. fundacyjna z nabożeństwem za du- 
szę Ś. p. Leona Chrzasowskiego, posła do Rady pań- 
stwa i Sejmu odbędzie się dnia 17 marca 1902 o 10 
rano w kościele Archipresbiterjalnym Najśw. Marji 
Panny w kaplicy Matki Boskiej Częstochowskiej, 
gdzie wmurowaną została tablica pamiątkowa. 

Sprawa pomnika Kościuszki przedstawia się w 
świetle bardzo niewesołem i wymaga koniecznie au- 
tentycznych wyjaśnień ze strony wydziału. Towarzy- 
stwa im. Kościuszki, kierującego budową pomnika. 
W obronie wydziału wystąpiła „N. Reforma“, uczy- 
niła jednak to bardzo niezręcznie, a po zaciągnięciu 
bliższych informacji, nabieramy przekonania, że wina 
wydziału jest większa, niż pierwotnie przypuszcza- 
liśmy. 

O odlew pomnika ubiegało się kilka firm niemie- 
ekich i trzy firmy krajowe; pp. Jakubowski i Jarra 
w Krakowie, p. Kopaczyński w Krakowie i pp. Lo- 
ria Dedrzeński i Kowalkowscy w Podgórzu. Wydział 
zaprosił wtedy rzeczoznawców pp. inżynierów E. Zie- 
leniewskiego 1 St. Horoszkiewicza i rzeźbiarza p. Po- 
piela, a „ci oświadczyli się stanowczo za oddaniem 
tej roboty firmie krajowej“, a po zbadaniu wszyst. 
kich trzech współubiegających się fabryk, „przedsta - 
wili na pierwszem miejscu firmę Jarry jako jedyną, 
która daje zupełną gwarancję*, że tak trudnemu za- 
daniu podoła. Pomimo tego wydział T. K. oddał ro 
botę fabryce podgórskiej, notorycznie żydowskiej. Od 
tego czasu upłynęły trzy lata. Wydział miał dosyć 
sposobności do przekonania się, że robota około po- 
mnika nie postępuje prawidłowo. że fabryka podgór- 
ska pomimo wybudowania nowej giserni nie posiada 
potrzebnych przyrządów i wind do podnoszenia tak 
znacznych ciężarów, ani funduszów, potrzebnych na 
sprawienie tychże, dalej, że model gipsowy, pocięty, 
leżąc tak długo w miejscu wilgotnem, musi uledz u- 
szkodzeniu i może się stać zupełnie nieużytecznym. 
Pomimo tego wydział nic nie przedsiębrał w celu 
przyspieszenia robót. 

Bank krajowy chciał udzielić firmie Dedrzeński 
i Sp. pożyczki z funduszu przemysłowego pod warun- 
kiem, że wydział tow. Kościuszki poręczy, iż pienią- 
dze te będą użyte wyłącznie na odlew pomnika. Wy- 
dział tej poręki nie dat i pożyczka nie została pod- 
jętą. Dla wyjaśnienia należy dodać, że właścieie- 
lem fabryki podgórskiej był i jest żyd p. 
Loria. Początkowo firma ta nazywała się Loria. De- 
drzeński i Kowalkowscy, potem Dedrzeński, Kowal- 
kowscy i Ska, potem Dedrzeński 1 Sp., pomimo tego 
że p. Dedrzeński nie nie posiadał i interesem zawsze 
kierował i kieruje p. Loria, a pan Dedrzeński jest 
tylko parawanem w celu uzyskiwania robót kościel- 
nych. Oferta tabryki podgórskiej na odlew pomnika 
była wprawdzie o 25 pre. niższą od oferty p. Jarry 
i renomowanych firm wiedeńskich, ale p. Loria nie 
obliczył rzetelnie kosztów tej roboty i chciał tylko 
w ten sposób zrobić swej fibryce reklamę, a widzące, 
że wykonanie tego edlewu nie opłaci się, nie troszczy 
się o to więcej. A więc kto winien, że sprawa od- 
lewu pomnika Kościuszki w kraju, została w ten spo- 
sób zabagnioną ? 

Z teatru Wczoraj dv. 13 b. m, odbyła się ge- 
neralna próba z 5 akt. dramatu Pawła Authelme'a 
„Dwa sumienia“ (Nos deux consciences). Główną 10- 
lę księdza odtworzy p. Kotarbiński, inne ważne role 
odegrają pp. Wolska, Wysocka, Arkawinówna, Wój- 
cieka, Sokolicz, Pawłowska, Gawlikowska i Broni- 
szowa, pp. Sosnowski, Mielewski, Przybyłowicz, Je- 
dnowski, Walewski, Zawierski, Kosiński i inni. Sztu- 
ka ta graną będzie także w niedzielę, 


W Resursle urzędniczej jutro w niedzielę d. 15 
b. m, odbędzie się zebranie towarzyskie, połączone z 
koncertem, w którym wezmą udział wybitni śpiewacy, 
oraz młoda pianistka p. Helena Skwirczyńska i skrzy- 
pek p. F. Jarecki. Początek o godz. 5 po południu. 
Wstęp dla członków Resursy wolny. 

„Fodwawelanie" art. nauk. Koło Czytelni akad. 
urządza w niedzielę, t. j. 15 b. m, o godzinie 3 ej 
w lokalu Czytelni (Rynek 22) XIX zwyczajne posie- 
dzenie. W programie: „Pogadanka o stylu gotyckim* 
(z demonstracjami). Zagai p. k. Lubecki. Wstęp ma- 
ją tylko Podwawelanie. 

Pawilon na kawiarnię i restaurację na planta- 
cjach ma być postawiouo pomiędzy ulicą Sławkow- 
ską i rovdlem bramy Florjańskiej. Budowę pawilonu 
uchwaliła sekcja ekonomiczna na ostatniem posiedze- 
niu, a budownictwo miejskie ma przedłożyć w ter- 
minie miesięcznym szczegółowe plany z kosztorysem. 
Budynek według rysunków przedłożonych ma być wy- 
konanv z materjału ogniotrwałego. t. j. z cegłv i że- 


Bielizną wełnianą Dra Prof. G. Jägera, Kamizelki i Stylpy do polowania, KALOSZE rosyjskie 


poleca: Mkład IKapeluszy 


ulica Sławkowska 1. 8$ vis-a-vis 
hotelu Saskiego i Grand. 


z dnia 14 marca 5 


laza. Fasada Wzymauń w siylu lekkiej secesji udo- 
rza swojemi szlachetpemi formami. 

Spodziewać się można, że budynek będzie jedną 
z ozdób miasta. Co do wodotrysku, który ma być za- 
łożony przed kawiarnią i restauracją, nie powzięto 
jeszcze ostatecznej decyzji. Plany sytuacyjne mają 
być dopiero przedłożone sekcji ekonomicznej i komisji 
plantarcyjnej. 

Kółko Slawistów U. U. I. XII posiedzenie nau- 
kowe poświęcone literaturze polskiej odbędzie się w 
niedzielę dnia 15 marca b. r. o godz. 1l-ej rano w 
sali XXXIX „Coll. Novi* z porządkiem dziennym: 1) 
Odczytanie protokołu z ost. posiedz. 2) II konferen- 
cja literacka o „Wyzwoleniu* St. Wyspiańskiego. 
(Ref-raty kol.: Herbaczewskiego, Sobieniowskiego i 
Szaroty. 3) Dyskusja. 

Nieczłonkowie płacą ws'ęp 20 hal. 

Z klubu prawnikow. Wydział klubu zawiadamia, 
że począwszy od 15 g» b. m. salony klubu w każdą 
niedzielę wieczorem otwarte są dla pań. 

I Towarzystwo weteranów wojskowych urzą- 
dza dnia 15 marca uroczysta nabożeństwo na cześć 
jubileuszu Ojca świętego w katedralnem kościele o 
godzinie 9 zrana. Towarzystwo bierze udział in cor- 
pore ze sztandarem i własną muzyką. 

Po nabożeństwie będzie odegrany hymn papieski 
przed pałacem biskupiem a wieczór odbędzie się n- 
roczyste zebranie. 

Dom kary przy tutejszym sądzie krajowym kar- 
nym zyskał od Nowego Roku nowego kapelana w o- 
sobie O. Kraupa T J. Dotychczas obowiązki kapela- 
na pełnił jeden z członków Zakonu Braci Mniejszych 
na Stradomiu (00. Bernardynów), 

Zarząd więzienia objął po p. Poruszyńskim ofi- 
cjał sądowy p R. Smidowiez: lekarzem więzien- 
nym po drze Al. Wilkoszu został mianowany p. dr 
Antoni Filumowski. 

Wieczór cieszyński. Dowiadujemy się, że w „Wie- 
czorze Cieszyńskim“ przyrzekli swój współudział oprócz 
wybitnych sił teatru miejsk'ezo: prof. U. J. dr Łoś, 
który wygłosi wstępną przemowę; p. Ładówna i prof. 


konserwatorjum Skarzyński — w części muzycznej; 
pp. Kossak i Malczewski — w ułożeniu „Żywego 
obrazu“. 


W program sceniczny wchodzi oprócz śpiewów i 
detlamacji — jednoaktowa komedja (Nowość), ode- 
grana przez artystów krakowskich. Loterja jest wy- 
posażoną w bogate i dobrane fanty — które zresztą 
napływaja jeszcze ciągle, dzięki ofiarności kupcow i 
przemysłowców, tudzież osób prywatnych; komitet u- 
rzędnje cały dzień od 10 rano do 7 wieczór w ho- 
telu Pollera Nr 3, i nie szezędzi trudów, aby „Wie- 
czór* odpowiedział swemu celowi. — Jesteśmy też 
przekonani, że teatr miejski zgromadzi w poniedzia- 
łek wszystkich tych, pragną bronić zagrożożonych 
kresów. 

Katowanie dziecka. Na inspekcję policji przy- 
prowadzono w piątek Marjannę Znamirowską, która 
wraz z mężem znęcała się w nieludzki sposób nad 
6 letnią Marysią, nieślnbną córką Znamirowskiej. 
Dziecko bite i głodzone, przedstawia smutny obraz 
wyniszczenia i ledwo trzyma się na nogach. Matka 
wypierała się katowania dziecka, zwalając winę ia 
męża. Po upomnieniu połecono Znamirowskiej, aby 
dziecko oddała w inne ręce. 

Składki. Na gimnazjum cieszyńskie: Chór aka- 
demicki zebrane podczas wspólnej koleżeńskiej kola- 
cji d. 11 marca 8'50. 

Na Jasną Górę: M. D. z Kalwarji z prośbą 0 
zdrowie dla rodziny 3 K. 

Dla biednego ojca: N. z Krynicy 1 k., Węglar- 
ski 2 k, A M 1 k. 

Dla 6 ga chorych dzieci: ©. B. 1 k. 


NEKROLOGJA. 


Wiktorja Karnasiewiez, obywatelka miasta 
Jasła, urodzona w roku 1824 zmarła w Jaśle dnia 
11 marca. $ 
E E 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 

krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

z wy me wę" | wą R 
Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę 14 marea: „Dwa sumienia“ (Nos deux con- 
scienses) dram. w 3 akt. Pawła Authelm'a (nowość). 

W niedzielę 15 marca o godz. 3 po południu: Koncert 
dla dzieci. 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Dwa sumienia* 
(Nos deux conscienses), dram. w 3 akt. Pawła Authelm'a 
(po raz drugi). 


Koncert na Tow. ŚW. Wojciecha. 


Corocznie odbywa się koncert na rzecz To- 
warzystwa Św. Wojciecha i corocznie zapełnia 
salę Saską po brzegi. Głównie jest to zasługą 
p. Antoniowej hr. Potockiej, która mając na 
oku szczytny cel Towarzystwa, nie ustaje w 


G z dnia 14 marca. 


pracy i już od kilku lat z niezwykłą wytrwało- 
ścią zbiera środki, potrzebne do urzeczywistnie- 
nia tego celu. 

Wezorajszy koncert nietylko jednak kasowo, 
ale i artystycznie udał się bardzo dobrze. Na 
to złożył się wysoce artystyczny program i nie- 
zwykle interesujące wykonanie. 

Na pierwszem miejscn trzeba postawić pana 
Konstantego Przewłockiego, który jakkolwiek 
występuje zawsze w charakterze pianisty-amato- 
ra, nie ma w swojej grze nie dyletantyzmn. 

Owszem, p. Przewłocki zasłnguje na miano 
niezwykle utalentowanego pianisty. Technikę 
posiada czystą i ładnie rozwiniętą, ton duży i 
piękny, w pojmowanin kompozycji niezwykle roz- 
winięty smak artystyczny. 

P. Hoeck odegrał koncert skrzypcowy Mozar- 
ta i był gorąco, jak zwykle, przez publiczność 
oklaskiwany. Do urozmaicenia programu przyczy- 
nił się wdzięczny śpiew p. Anieli hr. Potockiej, 
chór „Lutni* pod kiernnkiem p. Steibelta i or- 
kiestra 13 pułku, która oprócz towarzyszenia p. 
Przewłockiemn do koncertn Chopina, odegrała 
bardzo starannie uwerturę. K. 


Kronika literacko- artystyczna 


* Bibliografia. Dr Klemens Bąkowski: 
„Historja miasta Kazimierza pod Krakowem do 
XVI wieku*. W Krakowie czcionkami drukarni 
„Czasn*. 

Semen Wittyk: „Precz z Rusinami! Za 
San z Polakami*. Lwów 1903. Nakładem autora. 

P. Semen Wittyk jest socyalistą rnskim. — 
W broszurze swojej pisanej po polskn omawia 
kwestję polsko-rnską ze stanowiska rnskiego, 
najnieprzyjaźniejszego nam Polakom. 

Zastrzegamy sobie obszerniejsze sprawozdanie 
tej książeczki. 


TELEGRAMY. 


Rada państwa. 


Wiedeń 13 marca. Pomiędzy interpelacjami 
odczytanemi na dzisiejszem posiedzenin Izby, od- 
czytano także interpelację posła Daszyńskiego 
i tow. w sprawie zachowania się władz anstrja- 
ckich wobec rosyjskich i z powodn prześlado- 
wania austrjackich obywateli w interesie polity- 
cznym rosyjskiego absolntyzmn. 

Mowa Kórbea. 

Dalszy ciąg dysknsji nad budżetem. 

Dr Koerber, zabrawszy głos, zwraca się 
przeciw wczorajszym wywodom posła Bergera. 
Rząd według sił będzie się starał bronić zamie- 
rzonego podwyższenia listy cywilnej. Prezes mi- 
nistrów nie może jednak zostawić bez odpowie- 
dzi ataków, poprą go uezncia i zapatrywania 
całej Izby. (Żywe oklaski i potakiwania.) 

Dr Koerber powołuje się dalej na prawo kon- 
stytneyjne, które wyklucza koronę i dynastję z 
dyskusji. Także rzeczowo były ataki posła Ber- 
gera niesłuszne. Dynastja, stojąca na czele tego 
państwa jest najstarszą w Europie. — Polityka 
tej dynastji zaskarbiła dla tego państwa, które 
przez geograficzne położenie i przez skład swój 
znajduje się w ciężkiem położeniu, szacunek i 
powagę. (Żywe oklaski). 

Prezydent ministrów może zapewnić posła, 
że jego mrzonki, którym zdaje się poddawać, 
nie ziszezą się. (Żywe oklaski.) 

Pos. Herold polemiznje z niemieckimi mo- 
m W wykaznje, że Wydział krajowy w Pra- 
dze postępuje bezstronnie. 

Pos. Herold omawia następnie taktykę 
młodo-Czechów, która jest taką jakiej wymaga 
dopięcie ich celów. Stanowisko młodo: Czechów 
do rządu nie zmieniło się zupełnie, nawet po o- 
statniej mowie prezydenta ministrów. Mowca po- 
lemizuje następnie z ostatniemi wywodami pre- 
zydenta m nistrów i zanważa, że ten aby od- 
wróc ć nwagę od niemiecko-czeskiego sporn ję- 
zykowego i od węgierskiej ngody przerzuca się 
na pole reformy administracyjnej. Reformę tę 
może przeprowadzić tylko rząd neutralny. 

W końcu protestuje mowua, aby państwu na 
zewnątrz nadawano zawsze charakter niemiecki, 
wskaznje na liczne zasługi narodn czeskiego na 
poln gospodarczem, duchowem i politycznem. — 
Zasługi te uprawniają naród czeski do żądania, 
by jego 1obota nznaną była jako robota narodu 
czeskiego. 

' Pos. Götz polemizował z wywodami pos. 
Zaczka. 

Pos. Choc mówi po czeskn, a w końcu po 
niemiecku zaznacza, że najlepszym dowodem, że 
Austrja rządzoną jest absclutystycznie jest to, że 
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rząd sam sobie zezwolił budżet na 6 miesięcy a 
także od pierwszego stycznia wypłaca podwyż- 
szoną listę cywilną. 

Na wniosek Schrotta zamknięto dyskusję. — 
Wybrano mowców jeneralnych „pro“ Dzieduszy- 
ckiego, „contra* Bianchiniego. 

Mówca „pro“ hr. Dzieduszycki. 

Pos. Dziednszycki sądzi, że nie należy 
się zbytnio oddawać rojeniom, aby się nie roz- 
czarować. Nie powinniśmy się łudzić, że właści- 
wie jesteśmy w usposobienin dobrem do prze- 
prowadzenia wielkich reform administracyjnych, 
tak samo, jak wątpliwem jest, czy rzeczywiście 
jesteśmy w należytem usposobienin, by przepro- 
wadzić ugodę węgierską i traktaty handlowe. 
O zupełnem uzdrowieniu parlamentu nie może 
być jeszeze wcale mowy. Jedynym środkiem by- 
łoby dać Izbie nowy regnlamin, któryby prze- 
szkodził małym grupom uniemożliwiać obrady. 
Inaczej mógłby zajść wypadek, że zmnszone by- 
łyby chwycić się podobnych środków, jak małe 
grupy także i wielkie stronnictwa Izby. 

Należy więc stanowczo zmienić regulamin i 
wrócić do prawdziwych form parlamentarnych, 
by się nie powtórzyło już to, co zaszło także 
w ciągn tej dyskusji, że wciągnięto w dyskusję 
czynnik, stojący poza dysknsją parlamentu. Wy* 
stąpiono z atakiem na dynastję, bez której nie 
byłoby Austrji, ani Rady państwa, ani posłów. 
Jeżeli lndność ma taki przykład z góry, od po- 
słów, jakież to może wywrzeć skatki? Czyż spo- 
kojny chłop nie ma mieć większego respektu 
przed takim agitatorem jak przed władzą ? 

Mowca „contra“. 

„Contra* przemówił p. Bianchini i dowo- 
dził na podstawie dzienników włoskich, że w 
sprawie bałkańskiej istnieje tajna klanzula, we- 
dług której każde terytorjalne powiększenie Aun- 
strji ma pociągnąć za sobą analogicznie powię- 
kszenie Włoch. Mowca żąda wyjaśnienia tej kwe- 
strji od dra Koerbera i zaznacza, że oficjalna 
prasa włoska wskazuje otwarcie, iż Włochy zmie- 
rzają do ewentualnego odszkodowauia się na po- 
ładniowem wybrzeżu naszej monarchji. D al m a- 
cja nie chce być włoską. 

Sprostowania faktyczne. 

Szereg sprostowań rozpoczął p. Romań- 
cznk, twierdząc, że rząd mało zna stosunki ga- 
licyjskie, a wyn'ka to jnż z tego, że dr Koer- 
ber odesłał Rusinów do Sejmu galicyjskiego, do 
którego jnż kilkakrotnie i zawsze bezskutecznie 
Rusini pukali. W Sejmie galicyjskim Rusini o- 
becnie, z winy rządn, nie rozporządzają nawet 
minimalną liezbą 15 głosów, by módz wnosić in- 
terpelacje i wnioski. Zresztą skargi Rusinów 
zwracają się głównie przeciw administracji pań- 
stwowej. 

Pomoce może dać rząd centralny. Co do agi- 
tacji narodowo-socjalnej, jeżeli ona taktycznie 
w Galicji istnieje, to powstała z powodn ucisku 
Rusinów i ze złej administracji. Przy ostatnim 
strejkn rolnym zawiniły przedewszystkiem orga- 
ny rządowe, które popełniały gwałty; u Jezeli 
na nie strejkujący również gwałtami udpowia- 
dali, to wina cała spada na organy rządowe. 

Załatwiono jeszcze kilka interpelacji poczem 
posiedzenie zamknięto. 

Następne we wtorek. 

Przyszłe posiedzenie Izby. 

Wiedeń 14 marca. (Tel. wł.) We wtorek w 
Izbie poselskiej rozpocznie się l czytanie ustaw 
ugodowych. Potrwa ono ze cztery dni, i zakoh: 
czy się prawdopodobnie w przyszły piątek. Na- 
stępnie nstawy te przydzielone będą komisji, 
a obrady parlamentarne odbywać się będą rzad- 
ko. Cała praca przeniesie się do komisji bndże- 
towej i ngodowej. 

Przesilenie namiestnikowskie a partja krakowska. 

Wiedeń 14 marca. Z Kół polskich donoszą, że 
na wypadek, gdyby Andrzej hr. Potocki, w 
razie nstąpienia hr. Pinińskiego, został na- 
miestnikiem Galicji, partja krakowska forytować 
będzie na marszałka hr. Tarnowskiego z Dzi- 
kowa, który już raz przed 15 laty był marszał- 
kiem krajn. 

Aleksander serbski we Wiedniu. 

Wiedeń 14 marca. (Tel. wł.) „N. F. Presse“ 
donosi, że król Aleksander serbski odwiedzi 
wkrótce cesarza Franciszka Józefa w Burgu. Ro- 
kowania w tej sprawie już rozpoczęto. 

Zwołanie Sejmu galicyjskiego. 

Wiedeń 14 marca. (Tel. wł) W kołach po- 
selskich panuje przekonanie, że Sejm galicyjski 
zwołany będzie na krótką sesję między 14 — 20 
kwietnia. 

Za pieniądze. 

Salcburg 14 marca. Adamowiczówna wysłała 

pismo do w. ks. Toskańskiego z oświadczeniem, 
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iż z powodu różnych okoliczności małżeństwo 
jej z Wólfingiem jest niemożliwe i równocześnie 
prosi o wypłacenie jej złożonych przed rokiem 
na jej rzecz w bankn wiedeńskim 100.000 k. 
Wytrwały Giron. 

Bruksela 14 marca. (Tel). Giron oświadczył 
w interwiewie, iż doniesienie, jakoby miał wstą- 
pić do klasztorn jest znpełnie fałszywe. Tym- 
czasowe rozstanie jego z księżną było dawno po- 
stanowione. Zaraz po słabości księżnej połączą 
się i wedle pierwotnego plann udadzą się do 
Ameryki. 


> O 
Interpelacja Daszyńskiego. 

Wiedeń 13 marca. Zgłoszona interpelacja D a- 
szyńskiego zajmnje się sprawą Rosjanina 
Nadnieszewa, który został uwięziony we Lwowie 
pod zarzutem, że miał zamiar przewozić książki 
i broszury do Rosji i sprawę dwóch włościan z 
Szydłowiec (pow. husiatyński), aresztowanych ró- 
wnież za to, że chcieli przeprawić przez granicę 
rosyjską broszury. JInterpelacja zajmuje się ob- 
szernie ostatniemi wypadkami, poruszonemi przez 
prasę lwowską i podnosi: Czy minister nie nie- 
ma przeciw temn, że w naszem państwie gospo- 
darnją obcy policjanci i czy nie zamyśla niego- 
dnego starosty, który dopuścił się nadnżycia wła- 
dzy, stosownie nkarać ? Jeżeli nie, to lud mnsi 
wystąpić z energiczną samoobroną. Dosyć szyka- 
nnje się obywateli anstrjackich za granicą, nie 
można też ze spokojem przypatrywać się, jak 
rosyjska policja w anstrjackich urzędach bez- 
względnie postępnje i bierze udział w przesłn- 
chaniach. Nie tak daleko jeszcze zaszliśmy, aby 
urzędnicy, którzy przysięgli na konstytucję an- 
strjacką i pobierają pensje z pieniędzy ludn, wy- 
sługiwali się interesom politycznym rosyjskiego 
absolntyzmu. 

Interpelacja zapytuje, czy prezydentowi mi- 
nistrów znane są te sprawy i co zamyśla uczy- 
nić, aby winii zostali nkarani ? 

Strejk robotników krawieckich. 

Lwów 13 marca. Żydowsey majstrowie i cze- 
ladnicy krawieccy, praenjący dla tak zwanych 
zakładów konfekcyjnych męskich, zażądali pod- 
wyższenia płacy o 15 roc. od roboty na zapas 
i o 25 proc. od roboty na zamówienie. 

Prasa lwowska donosi, że jeżeli dzisiaj nie 
nastąpi porozumienie, to w niedzielę rozpocznie 
się strejk, w którym ma wziąć ndział kilku- 
dziesięcin majstrów i około 150 ezeladników. 


Zamieszki w Macedonii. 
Konstantynopol 13 marca. Między 6 a 10 b. 
m. nad rzeką Vardar w wilajecie Saloniki, sto- 
czyła banda bnłgarska walkę z żandarmami. 
Banda uciekła mając czterech zabitych ijednego 
rannego. 
RE a TZ a == 


Ceny targowe z dnia 13 marca. 
Ceny za 100 kilogramów : 
Pszenica krajowa od 15:80 do 16:55 kor., pszenica: 


węgierska od — — do —'*—, żyto krajowe 13-50 do 
1450, żyto węgierskie od —*— do —'—. jęczmień 
od 12:20 do 12:40, owies z opłatą akcyzową od: 


18:90 do 14:80, groch od 18:— do 24—, tatarka 
od 18 — do 17:—, proso od 11-— do 18:—, fa- 
sola od 19:— do 26:—, jagły od 19 — do 22 —, 
siano od 5:80 do 6:40, słoma od 360 do 4:—, 
koniczyna od 660 do 7:—, ziemniaki za hektolitr" 
3:60 do 4*—, jaja za kopę od 2:40 do 8:00, masło 
za kilogram od 2*— do 2:40, masło za garniec od. 
730 do 8:50, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od. 


—'— do 178:—, Okowita na 750 od —:— do 138:—, 
Kukurudza za 100 klgr. od —*— do 14:40 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —*— do —:—. Wyka 
za 100 klgr. od —*— de —' —. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od —'— do ——. xoni- 
czyna nmasienna biała za 100 klgr. od — — do 
—.—.  Tymotka za 100 klgr. od —— do — — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od —*— do ——. 

me r ayy 


Kursy telegraficzne. 
Wiedeń 13-go marca. (Giełda popoł.). — Godzina 8— 
Marki 117:15 Renta majowa 100-60, Węg. renta korono- 
wa 99-45, Akcje austr. zakładu kredyt. 688775, Akcje węg. 
746 —, Akcje Angłobankn 27550. Akcje Uniobankn K39'— 
Akcje Lóinderbanku 41250, Akcje kolei państ. 69326 Lon- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 858-—, Akcje tytoniowe 
347 --, Akcje Alpiny 391'50 Losy tureckie 11925. Ruble: 
253 --. 
Cukier (spok.) 22:80, spirytus (osłab.) 88:60, na: 
fta niezmieniona. 
Berlin 18-go marca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 18925. 


NADESŁANE. 


Komitet e. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, Basztowa 6, posznkuje PANNY, 
któraby umiała biegle pisać na maszynie po pol- 
sku i po niemiecku. Zgłoszenia między 5 a 6 
godziną po południn w biurze Komitetn. 701 


BY Odezwa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego przemysłu leży na sercu. "FB 


° d 4 papierów listowych i kopert z pierwszej i je- 
t092? ŻĄ ać dynej krajowej fabryki wyrobów z papieru 
== Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. === 624 


S. W. Niemojewskiego 


ze Lwowa. | 
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Tym Reflektantom, 


| 
RZE 


punktualnie 


na czas oznaczony wykonuje i dostarcza 
b roboty budowlane konstrukcyjne i wszel- 
' kie inne w zakres ślusarstwa wchodzące. 
Í Ślusarnia Braci Pogorzelskich 
Półwsie Zwierzyniec Kraków. 
Flila ślusarni przy ulicy Krowoderskiej 
L. 19 w Krakowie. 4115iż 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


ASTYLEK GERAUDEL'A i 


PAST w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia apłucnego, 7 
Chrypki, Zakatarzenia, irytacyl pierslowej, Astmy, etc., 
Niezhędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzaja. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 


Fulary jedwabne 


w najpiękniejszy ch wzorach od kor. 120 i materye jedwabne każdego 

rodzaju w niezrównanym wyborze. po najtańszych cenach hurtownych 

częściowo i na całe suknie do osób prywatnych opłatnie i oclone. — 
Próbki tranco. — Porto od listu 25 hal. 5 


Seidenstoif-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & Cie Zürich M, 36. 


c. k. dostawcy dworu. 
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Aby swoim w całym świecie uznanym 


Pługom Parowym 


także i w Galicyi dalsze używanie umożliwić 
dostarcza takowych jak najtaniej 


John Fowler & m 
Wien IV'2, Alleegasse 62. ;, 


Fowier”skich plugów parowych 
chcą takowe wypróbować, wskaże się 
odpowiednich przedsiębiorców. 
którzy Cultury za pomocą Fowiera płu- 
gów parowych przeprowadzają. 
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(Schweitz). 


którzy przed kupnem 


BOJUGODONOŃ = 00000000000 © 


"Kto raz pozna zalety 


wii GEYLON , 


""Nadżżnalcza | Pół kilo pierza pierza gęsiego 
tylko 60 centow 


tozsyłam zupełnie nowe, szare gęsie' 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 et. 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem pocztowem. J. 
rasa handel plerzem w Śmichewie koło 
Prag! (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 6931] 


401 15 18 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie 
w aptekach pp.: Wiszniewskiego, Badyka 


S Nie TAlEŻJ jechać wprzód do Meryki G 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców. 


Wszyscy ci, 


którzy mają zamiar wyemigrować do 


Ameryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie 
przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż 
| wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków. 


© Jedźcie tylko przez Hamburg ! 


Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 


ich wprost do Hamburga. 


dłużej jak 24 godzin, 
naszych wskazówek. 


wynoszą 9 złr. 80 ct. 


bardzo umiarkowana. 


szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz- 
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 


Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 


jeżeli się ją podjęło według 


Koszta podróży od grauicy pruskiej do Hamburga 


Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
Również cena przeprawy do Kanady jest 


Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 
dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 


241 20 84 


Falck & Co, Hamburg 


Brandsende 23 a. 
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Weterynarz L HAASE 


Kraków, Karmelicka 40 


leczy wszystkie zwierzęta domo- 
we. Na prowincyę wyjężdża bez- 


włocznie. 550 3 3 


'JABEKRA! 


w sm gatunkach i podczas 
większych mrożów przesyła „Spół<a 
owocarska* w Limanowy. 100 kg. 30 
Kor., 5 sę. koszyk 2 Kor. 50 h. 359 


'JABŁKRA! 


Miód patoka 


ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
Kółko rolnicze w Buczaczu 
w 5-klg puszkach w cenie 6 K., opłatnie 

do każdej stacyi. 505 9 16 


marka Ugalła lub Quaker 
F. Fischer w Krakowie Rynek. 


już innych herbat żądał nie bądzie, 


znaczne organizmowi człowieka. 
Nabywać można w handlaeh kolonialnych : 


Antoni Hawełka c.i k. dostawca nadworny 


zćrowsze, wydatniejsze, przynoszące korzyści 
i 


nigdy 
gdyż ie Ceylon herbaty są smaczniejsze, 


Dom zajezdny 


wraz z piekarnią, restauracyą i han- 
dlem win w Bochni naprzeciw ck. Sę- |$ 
du, składający się z 4 d' mów mieszkal- 
nych, z wclnej ręki do sprzedania. 
Dług hipoteczny 12.000 złr. Bliższa 
wiadomcść u p. Maryi Ryczakowej w 
Bochni, Górny Rynek L 324. 6075 0 


Myślenice 


blisko miasta, jest $ morgów dobrej 
gleby w raz z ceg elnią do spreda- 
nia. Na trakcie wadowicko-krakowskim 
przy gościńcn wyborne miejsce do za- 
budowania. — Wiadomość: Jan Kli- 
mas Gdów. 592 6 6 


Do J aśnie Wnych 
Właścieieli Dóbr! 


Lesnik- Buchalter 


teoretycznie i praktycznie w obydwóch 
gałęziach wykształcony, z rządowymi 
egzaminami i szkołą lasową, energi- 
czny, zamiłowany w prowadzeniu kul- 
tur, poszukuje posady zaraz. Obejmie 
posadę samoistnego leśniczego, gwaran- 
tując za umiejętne hee strar prowadze- 
nie gospodarstwa. Przyjąłby w wię- 
kszym skarbie posadę kontrolora, rach- 
mistrza lub lasowego. Łaskawe zgło- 
szenia „Leśnik 555% poste restante 
Kraków. 640 3 3 


W Worochcie 


jest do sprzedania willa z dwiema 
parcelami obok kolei. Warnnki przy- 
stępne. Bliższa wiadomość K. B. Sta- 
nisdawów, Kilińskiego 31. 656 2 4 


Z powodu nagłego wyja- 
zdlu jest do sprzedania zaraz 


Interes Modniarski 


egzystujący od kilkunastu lat w 
Krakowie. Wiadomość w Admin. 
„Głosu Narodu* Kraków. 666 2 5 


PASKI 


po niskich cenach polecają 


STEFAN PORĘBSKI i PÁLKA Grodzka 9, 


Aptekarza A. Thierry'ego | 
Prawdziwa Maść babkowa ` 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie ` i 
działanie i gruntowne oczyszczenie leczy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała | 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą ' 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 


APOTHEKE DES A. THIERRY 
In Pregrada bel Rohltsch-Saverbrunn. 


Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- 
wyższy na każdym słoiku wypalony znak ochronny i firmę. 


Fabryka wódek Lie Kulczyńsklego 


ul. Floryańska 55, Kraków 
poszukuje 687 2 8 


chłopca do praktyki. 
Do bardzo 


korzystnej spółki 
z kapitałem kilku tysięcy złr. 
może przystąpić kobieta inte- 
ligentna. — Zgłoszenia: poste 


restante „M. i Kraków. 
650 3 


-Kółko rolnicze 


2 mile od Podgórza, przy głownym 
trakeie, bardzo dobrze prosperujące, z 
ogrodem, z powodu wyjazdu jest pod 
korzystnymi warankami do odsta 
pienia. Bliższa wiadomość w Adm. 

„Głosu Narodu“. 668 2 5 


me a i O e 
kmaawa WBW bot GOWOEWG v EP 


Silne 
3 


“Drzewka owocowe; 


$ 3—4 m. wysokie, Jabłonie, 
$ Gruszki, Śliwy 1 sztuka 90 
hal., od 25 sztuk wyżej 85 
hal.; Klony, Jesiony, po 1 K. 
wysyła Dwór Jaszczórowa 

p. Mucharz. 61255 


B * "RRRRATRRE PN Ce Ty 
da aa a a mazi 


ZAKŁAD KOMISOWY 


rzeczy używanych, nowych i antyków 


ma dv sprzedania: 2 Garnitury mach., 
Toaiety czarne, Głowa jelenia z praw. 
rogami, Stoły mach., Biblioteka ant., 
Kredens mat., Anysa nocna, Ołtarz po- | 
koj.. Konsole mach.. Kasetki inkrust.? 
Szafa z lustrem, Szafy, Dywany per- 
skie, Biurka, Otomany, Kanapy, Ser- 
wantka, Sekretarki, „Komody aut, oraz 
wszelka Garderoba i inne różne rzeczy 


Zakład komisowy 


Kraków, ul. Szewska Nr. 5 I p. 
577 9 0 


Rządca leśniczy 
z 20-letnią praktyką, 36 lst, silny do 
pracy, biegły w pismie, żonaty, bez 
dzietny, poszukuje posadz od 1/4 b. r. 
lub TZMINT J. "a rest. Tarnów. 
57 3 


Ą 


Główny 


DAMSKIE 


„Z  - WREM 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fab'yke trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
skład uł. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szezo” 
pańskim), Telefen Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną Ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


118 | 


Masła deserowego 

centryfugowego i kuchennego, 40—50 
kg. tygodniowo z każdego a w sezonie 
letnim podwójnie, potrzebuję do swego 
handłu i oferty upresza Stanisław 
Dzierża w Zakopanen 658 2 3 


OSOBA 
średniego wieku, inteligentna, przyjmie 
miejsce w mieście Inb na wsi, do za- 
rządu domem lub do starszej osoby. 
Bliższa wiadomość pod: M. S. Tarmów 
ul. Klikowska Nr. 3 660 2 8 


Parcelacja 


gruntów, w dobrach 


I) Zawada w pow. Myślenickim, 3% 
mili od Krakowa, 2 mile od Wieliezki, 
l1 mila od Myślenie, ernege 250 morg 
— w cenie od 300 Kor. do 700 Kor., 
tak dwukośnych i egredów 125 morg 
w cenia od 600 Kor. do 800 Kor., — 
lasu 115 morg w eenie od 150 Kor. da 
600 Kor., pastwisk 35 mórg w cenie 
80 Kor. do 250 Kor. Sprzedaż nastąpi 
morgam., ewentualnie 3 folwarkami z 
budynkami z dowolną ilością grantu. 
II) Swoszowice w pow. Podgór- 
skim, 3/, mili od Krakowa, Stacya koleż 
i zakład kąpielowy w miejscu, prze- 
ważnie ernege gruntu 80 morgów przy 
gościńeach w cenie od 906 Kor. za 
mórg. — Dwie trzecie części ceny kū- 
pna może zostać przy hipotece do ratal- 
nej spłaty. — Bliższych wyjaśnień u- 
dziela adwokat Dr. Stefan Kirchmajer 
w Krakowie, przy ulicy Pijarskiej 1. 
866 © 12 


j 


wnn 


Cebula Szalotka 


bardzo ładna do pozbycia 150 kg., z& 
1 kg. 80 hal., wysyla poezta lub koleją 
opłatnie 669 2 3 


Julian Wojczyński 
ogrodnik miejski w Bochni. 


Zamienię willę 
o Š pokojach it. d. mur. wys. parter 
z ogrodem, (miasto 30 tys. miesz.), na 
willę lnb kamieniczkę w Krakowie. — 
Wiadomość: Zamiana 300 poste rest. 
Kraków I. 676 2 3 


PANIENKA 


inteligentna, 7 ukończoną szkołą wy- 
działową, z wzorowemi świwdectwami, 
poszukuje odpowiedniej posady. Zgło- 
szenia: Łobzowska 21 parter front 665 


569 


„£ŁO8 NARODU". 


NAJMNIEJSZA 
kalaa w aloit Ë 


pod tytułem : 
Książeczka miniaturowa 


ułożona 
przez O. 8. B., Tow. Jeż. 
wyszła świeżo w nowem, paprawnem 
wydaniu 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład, Miłkowskiego 


w Krakowie 
Rynek gł. 30, Telefonu Nr. 418. 
Prześliczne wydanie, z ebrazklem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, wzorowy 
układ, wykwintne oprawy. 
Ceny: 2 kor., 27, k., 8 K., 4 Kk. 


BY, k, 77, k. i 1lYy, k — Na porto 
należy dołączyć 40 halerzy. 575 
0999499000 
Filia 
e. k. uprzyw. e iojakiego m 
akcyjnego 


Banku hipo ACZNEDO 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie 
papiery wartościowe, 
przyjmuje depozyta 
i wkładki na książeczki 


rachunku bieżącego 
oprocentowując takowe 


DO 449 |o,3 


99990929'9109999990 


W składach powozów LR 
had r 


St. Cyrankiewicza 


w Krakowie, przy ulicach: św. Jana 30, 
Brackiej 9 i Szpitalnej 34 (naprzeciw 
teatru) są do sprzedania: Powoziki 
nowe lekie, skórą wybijane. z latar- 
niami, po 300 złr.. używane powozy 
od 180 złr. wózki nowe lekie, na 
resorach, tafiowane welwetem wybite 
po 165 złr, na jednego i parę koni 
z odstawą do każdej staeyi kol. żel. 
681 3 0 


Batysty, Zefiry 
Perkale, Płócienka 
Materye na suknie 

poleca 614 3 6 


FRANCISZEK SZUBERT 


w Krakowie 
przy wicy Floryańskiej L. 17. 


Farbiarniaipralnia chemiczna 
PIOTRA UTELSKIEGO 


w Krakowie, ulica Karmelicka L. 17, 
Przyjmuje do farbowania, prania lub 
odczyszczania wszelkie materje jedwa- 
bne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
koronki, dywany, firauki, kapy, ornaty, 
ubrania męskie i damskie, (paltoty zi- 
mowe), uniformy wojskowe. pokrycia 
meblowe i t. p. w całości lub prute. 
190 8 10 


Szczepy owocowe. 


Wysyłam do każdej poezty i stacyi 
w właściwej porze: labłonie, grusze, 
śliwy, czereśnie, jedna sztuka 60 ct. 
10 sztuk 76 ct. Brzoskwinie, wiśnie, 
morele, węgierki, nektaryny, drzewa 
i krzewy ozdobne it.p Cennik z obja- 
śnieniem pomologicznem wysyłam opła- 
tnie każdemu. W. Ukłański Zarząd 
ogrodów w Olszy - Dwór o p. Kraków. 
348 5 10 


e 7; i 
Miód patoka 
kuraeyjny i deserowy, z własnej pasieki, 
= na żądanie franko, w puszkach 
za zsliczką 640 kor. Ks. W. Mikitka 
proboszcz, Kupczyńce p. Denysów. 227 


Pomocnik młodszy 


- m korzennego znajdzie miejsce 

du Adolfa xyglickiego od 

15-g0. marca, w Krakowie. Mały Rynek 
Nr. 7. 654 2 8 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


WWO W a OE: 


= KAZIMIERZ ZAPAŁA — JUBILER Ź 


w Krakowie, ul. Szewska L. 2. 6612 E 


= = Mega i Pracownia Wyrobów złotych I ONNE 


wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. 


E u na składzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe. 


Wykonywam Obraczki I Szpilki ślubne. Wyprawy srebrne i t. p. 
podług wszelkich wzorów. Zamówienia i naprawy uskuteczniam 
szybko, na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych. — Magazyn 
ten utrzymuje także wyroby z chińskiego srebra. — Kupuję i przyjmuję p 
w zamiau wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności. a 


śiiiitiiiiii1i111144684111114465447" 


13 głównych wygranych rocznie 


mianowicie: 4 å 90.000 kor. — 2 á 70.000 kor. — 2 å 35.000 lir. 
2 å 20.000 lir. - 1 á 100.000 fr. - 1 á 75.000 fr. - 1 4 25.000 fr. 


przedstawia grupa losów: 


1 I. Bodencreditlos 
1 Los hypoteczny 
1 Włoski los św. Krzyża 
1 Serbski los państwowy 4 10 frank. 
2l sprzedają te losy za gotówkę według dziennego kursu, — lub oferuję je 
w 32 miesięcznych ratach a 5 kor. 


Wyłąezne prawo grania zaraz po nadesłaniu pierwszej raty wprost poł moim 
adresem. Pierwszą ratę moźna przesłać pocztą pod moim adresem, następne 
za pomocą pocztowej kasy oszczędności (czek). 


Pożyczki na papiery wartościowe wyrabia za złożeniem 
kwitn depozytowego pod korzystnymi warunkami. 


EDWARD URRAZA N 
Dom Bankowy Brünn Grosser Platz Nr. 25, (Dom własny). 


Uczciwi agenci poszukiwani. — Ceny najniższe, — Wysoka 
prowizya. 316 7 10 


= 
—| 
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| 
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Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane ? 


Biuro informacyjne 4, KORNBERGERA Ż ---—- 
dla 
spraw wojskowych 24 


w Krakowie 

ul, Karmelicka L. 
udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach doty- 
czących służby wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie 
wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również podania 
dla Oficerów w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szla- 
chectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, podania o po- 
zwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich itp. $ 
—m 463 > 
jest e. k. rządowo Sig 


* 


4 ROTA dee 


PZ wojskowem biurem informacyjnem połączony 
upoważniony Zakład wojskowo-naukowy i Pensy- 
onat. — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. |ę 
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: Dla kościołów 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


WYROBÓW PLATEROWANYCH i SREBRNYCH 
M. JARRA w Krakowie 


Magazyn fabryczny tylke od strony pomnika 


Mickiewicza w Sukiennicach L. 2 
obok Cukierni 


poleca znany z dobroci i gnstu po cenach fabrycznych: Największy 4 
skład artykułów kościelnych ze złota, srebra. plateru, ehin- 
w skiego srebra i bronzu, jak: lichtarze, kielichy, „puszki na komunikanty, 
lampy, relikwiarze, monstrancye, żyrandole, świeczniki, ampułki, lawa- 
tarze, trybularze, krzyże, dzwonki, naczynka do ehcrych i chrztu itd. 

Fabryka wykonuje podług rysunków i projektów tablice, biusty, 
pomniki i wszelkie metalowe przedmioty dla kościołów, jak świeczniki, 
Tubernakulum, ozdoby do ołtarzy i t. d. 


Cenniki na żądanie darmo i opłacone. 


Przyjmuje zniszczone wyroby do reperacyi, przerobienia, odno- 
wienia, posrebrzenia, złocenia w ogniu lub gałwanicznie, niklowania 


i bronzowania. 
UWAGA. 542 8 5 


Dla uniknienia nieporozumień proszę adresować wyraźnie od $ 
strony pomnika Mickiewicza obok cukierni. 


bens 
WA IAAI A AAAA AAAA AK 


(iqgnienie nieodwołalnie j Główna wygrana 
23 Kwietnia 1903/4:0.000 Koron. 


Do nabycia we wszyst- 
kich kantorach ! w 
Adm. Głosu Narodu“ 
przy ul. św. Krzyża 7. 


3 EAA TTET 
JOOK EA 
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Losy na ogrzewalnie 


po 1 koronie. 549 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprė. 


Rozporządzający kapilałem 
8000 K. lub dobrem żyrem 


wykształcony człowiek może zostać 

wspólnikiem hb też znaleźć ko- 

rzystne zajęcie (ewentualnie w godzi- 

nach wieczornych) w administracyi fa- 

ehowego pisma. Oferty pod znakiem: 

„KAPITAŁ“ poste restaute Kraków. 
699 1 3 


DOROCZNE 


Walne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW 
Towarzystwa właścicieli re- 
alności w Krakowie 


odbędzie się dnia 29 marca 1903 r. 

o godz. 4-tej pop, w domu pod L. 21 

w Rynku gł. I p. (wchód od nl. Bra- 

ckiej L. 1) z następującym porzadkiem 

dzieonym : 

1. Odczytanie protokółu z ostatniego 
Wainego Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie sekretarza Dra Fran- 
ciszka Mussila z czynności Wy- 
działu za rok 1902 

3. Udzielenie absolutoryum z rachun- 
ków z r. 1902., 

1. Sprawozdanie prezesa z ezynności 
dotyczących nlg w połatku domo- 
wo czynszowym. 

5. Wnioski członków. 690 1 1 


Sekretarz: 

r. Franciszek Mussil 
Prezes: 

Dr. Konstanty Lipowski. 


o 
Sklep z nyżą 
tanio do wynajęcia przy ul. Zwierzy- 
nieckiej Nr. 21. Bliższa wiadomość u 


właścicielki Pelzowej, Kraków, ulica 
Gertrudy 29. 647 2 3| 


-Węgle górnośląskie 


dostarcza do każdei stacyi kolejowej 
zastępstwo kopalni M. Batkowski 
—____ Wieliczka. 652 2 8 


D 


ALOS NARODU". 


Nr. 73 


Podziękowanie. 


Tą drogą składamy najsardeczniejszą. 
wdzięczność WP. Dr. Katyńskiemu lek. 
m. w Bieczn za Jego bezinteresowną 
troskliwą a sknteezną wszechwiedzę le- 
karską. którą z niebezpiecznej prawie 
grożącej śmiercią choroby wyleczył cór- 
kę naszą Stasię, przyjm naszą wdzię- 
czność czcigodny Eskulapie. 697 1 


Antoni, Marya Deszczułkowie. 


Do sprzedania 


przy stacyi kolei i hucie cynkowej 
Realność z 6 mórg gruutu dobrego, 
ogrodu, 2 morgi łąki i domu o 2 Po sg 
kojach, knchni, komory, piwni*y orai 
stajni i stodoły murowauej, wraz z n- 
rządzonym w tymże domu sklenem z 
towarami korzennymi. Adres: Winct., 
Matusik o. p. Trzebinia. 694 1 8 


PANNA 


licząca 30 lat, córka urzędnika, mająca” 
6000 kor. posagu. z powoda braku zna- 
jomości pragnie poznać męż- 
czyzmę w wiekn 35 45 lat, z prawem 
do emerytury nauczyciela lub poczt- 
mistrza w celu matrymonialnym. 
Zgłoszenia (nie anonimy) uprasza pod: 
„Córka urzędnika“ do Administracy? 
„Głosu Narodu*. 698 1 1 


Restauracya 


wraz propinacyą, wyszynkiem wina, tra- | 
fiką, ogrodem gościnnym i kręgielnią, 
jest od 1 kwietnia br. do wydzier- 
żŻawienia. Bliższe szczegóły u wła- 
ścicielki ul. Sokola L. 319 Zywiec. 693. 


ŚWIEŻO OTWARTA 
Pracownia sukien damskich 
MARYI DINER 


przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań- 
skiej L. 33 II p., w Krakowie. 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny wchodzące oraz udziela. 
lekcyj kroju według najnowszego sysy 

temu. 8 umiarkowane. 451 


o R PAWŁOWSKIEGO 
: dawniej 574 
IWAWICKIEGO 


9 J. 
5 
Nauki haftów. robót ażurowych, 


cyjnych i t. d. 
) szynowego udziela się bezpłatnie. 


DOE OOOO 


9 


6 


Uwaga! 


systemów oświadczam, 


0 


Tamika t Snemma naszy fd ui 


Kraków, Rynek główny L. 18 

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
gi haftu najnowszej konstrukcyi, odznaczajace 
ć się zupełnie cichym i lekkim chodem. dokła- 
+ dnem wykończeniem i nadzwyczajną trwałością. 


oraz wszelkiego szyeia ma- 


Ceny możliwie niskie, mianowicie : maszyny 
ręczne koszcują ol 30 do 65, nożne ot 40 
do 140 złr. Gotówką 10°/⁄, taniej. — Cenniki 1ozsyła się darmo i opłatnie. 


Ponieważ jedna z tutejszych filij obcej firmy od 
dłuższego czasu rozmyślnie ogłasza, iż prócz ich 
9 wszystkie inne maszyny są sporządzane według jednego z dawniejszych 
iż twierdzenie powyższe jest wierutnem ' 


i i hę 


aplika- 


a cencgo" e 


kłamstwem i że moje maszyny, najnowszej konstrukcyi, wyrabiane 


Q jakie się w tym względzie technika zdobyć mogła. Można się o tem łatwo 


vy naocznie przekonać. 
o] 


Nie mając całyeh zgrai natrztnych agentów, mogę każdą maszynę 


9 engedhet o 10 do EO Kor. taniej. 


są według ostatnich modelów z zastosowaniem wszelkich ulepszeń, m 


w zupełności woda pelesena ena 


słoma, zawierająca części składowe, jak 


Na sezon wiosenny i letni 


WIELKI 


NAJNOWSZYCH KO 


na ubrania i zarzutki męskie 
uprzejmie poleca po cenach fabrycznych tanio >= 


Bazar krajowy w Krakowie 
Główny rynek. 


Próby na żądanie franco. 


sprowadzaną drogą WODE SELTERSNKĄ zastępuje 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy L. 4. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogneryach. 


Tow. Lekarskie alkaliczmo 


570 


WYBÓR 


RTÓW i CZESANEK 


576 5 0 
Zarząd Bazaru. 


pa T üO e a i a e T ES E 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku, 


W. Korueckiego w Krakowie. 


